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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w  o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  d n i a  17. Marca .

N a  po s i e dz e n iu  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  
K r a k o w s k ie g o ,  o b r an i  zos ta l i ;  N a  cz ło n ­
ków h o n o r o w y c h :  E d w a r d  l i r .  Raczyński ,
auto r  p o d r ó ż y  d o T u r c y i ;  T y t u s  H r .  Dzia -  
łyńsk i ,  s t a ro ż y t n oś c i  n ar o d o w y c h  b ad a cz ;  
(o tych d w ó c h  cz łonkach  d o n ie ś l i śm y  iuź  
w p rze sz łym r o k u .  p o d łu g  u d z i c lo n e y  n a m  
prywa tn ie  z K ra k o w a  wiadomośc i )  J ó z e f  S ie ­
rakow sk i ,  Radzc a  S tanu Kr.  P o l . ;  T ade usz  
Ł u b ie ń s k i ,  K a n o n ik  katedry Krakowsk iey.  
N a  cz łonków c z y n n y c h :  K a je ta n  Tro jańsk i ,  
Prof .  li ter,  ł acińskiey w uniw.  Ja g ie l lo ń sk im ;  
L u d w i k  Z e u s c h n e r ,  P ro fessor  n ad z w .  mine r ,  
w tymże  u n i w . ;  M ic h a ł  Łuszc zk i ewi cz  P ro f ,  
na uk  p r z y r o d z o n y c h  w l i ceum ś. A n n y .  N a  
cz łonk ów  k o r r e s p o n d e a t ó w : Ja kó b  R e ic h e l ,  
R a d z c a  nadw.  i D y r .  w sekcyi  d ru ków  ex p e -  
dycyi biletów korony Cesarstwa Rossyiskie-

g o ;  K a je ta n  N ie z a b i to w s k i ,  mag.  p rawa i  
adm.  badacz  Z m u d z k i c h  dyaKk tów.  K a r ó l  
J ó z e f  H e i d l e r ,  D o k to r  med .  I n s p e k t o r  w ó d  
M a ry e n b a d z k ic h .

D n ia  23. z.  ra. u m a r ł  w P a r y ż u  z n a k o m i t y  
3rtysta J a n  N or b l in ,  p r zeżywszy  lat  85* Xi%- 
i ę  A d a m  Czar torysk i  J .  Z ,  P .  sp ro w ad z i ł  go  
d o  Po l ski  na  nauc zyc ie la  ry sunków .  N o r ­
b l in  zostawi ł  w kraiu n a s z y m  wiele r za dk ie y  
pięknośc i  p ło d ó w  swoićy  pracy i z wielu ucz ­
n i ó w  u tw orzy ł  do sk o n a ły ch  mis t rzów.  W  pó-  
źn e y  starości  o d d a l i ł  s ię  do  swo iey  ó y cz y-  
zny  , a l e  by ł  zawsze gor l iw ym  pr zy ia c i e l e m  
P o la k ó w .  '*

S ławny  rze źb ia rz  f r ancuzk i  P a n  D a v i d ,  
cz ło n e k  in s t y t u t u ,  b ę d ą c  w N i e m c z e c h  p o ­
zn a ł  s ię  z P a n e m  M ic k i e w i cz e m ,  i teraz z r o* 

_bił z g ipsu  w p łaskorzeźb ie  por t r e t  iego ba r ­
d zo  t r a f iony ;  wielkość tego  por t re tu  ieat iak 
d e n k o  o d  talerza.  S ły ch a ć ,  źe st łukł  f o r m ę ,  
dow ied z i aws zy  s ię  o treści  p r z e d m o w y  iego  
do ed yc y i  Petersburgskiey. A le  19 wąt- 
pliwa.
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P r z y  n o w e y  e d y e y i  p a r y 2 k i ey  ws zys tk i ch  
d z i e ł  K r a s i c k i e g o ,  z n a y d u i e  s i ę  p o r t r e t  a u t o ­
ra  s z t y c h o w a n y  p r z e z  P a n a  A n t o n i e g o  ( R e ­
sz c z y ń s k i e g o  , p o d ł u g  r y s u n k u  C h o d o w i e ­
c k i e go .  P a k a  e d y c y a  g o d n a  iest  t ak i ey  o z d o ­
b y .  S ły c h a ć  t a k i e ,  i i  t e n ż e  P a n  ( R e s z c z y ń ­
sk i  z ac zą ł  p r a c o w a ć  n a d  w ie lk i e m d z i e ł e m  
h i s t o r y c z n e m ; ies t t o s ą d  n a  K r ó l o w ą  J a d w i ­
g ę  i o d w o ł y w a n i e  p o tw a r c y  o b e l g ,  k tó r e  n a  
n i ą  r zuc i ł .  A l e  p o d o b n a  r o b o t a  n i e p r ę d k o  
m o ż e  b yć  s k o ń c z o n a ;  s z t y c h  b o w i e m  b ę d z i e  
w ie lk oś c i  a rkus za  , a a u t o r  n a  k a ż d e m  d z i e l e  
c h c e  zos t3wić  p i ę t n o  s w e g o  r z a d k i e g o  t a l e n tu .

L ó d  na  W i ś l e  z ac zą ł  s i ę  w zno s i ć .  Z  K r a ­
k o w a  d o n o s z ą :  i e  z p o w o d u  o d w i l i y  i d e ­
s z c z ó w ,  k tór e  sp a d ł y  p r z e d  t y g o d n i e m ,  r z e ­
ki  P r z e m s z a  i R u d a w a  p u śc i ł y .  Sawa  i W i ­
se ł k a  t r z y m a i ą  s i ę  i e s zcze .  N a s t ą p i o n e  przy -  
m r o z k i  z a t a m o w a ł y  n a g ł e  p u s z c z e n i e  W i s ł y ;  
i e ż e l i  d ł u ^ e y  p o t r w a i ą ,  t a k o w e  m o ż e  b ę d z i e  
s p i i i o y n e  i b e z  w y l e w u  z n a c z n e g o .

G a z e t . 3  P o l s k a  z a w i e r a  n a s t ę p u i ą c y  n a ­
d e s ł a n y  a r t y k u ł ;  „ O  W e r t e r z e .  W c z o r a ,  
w p t n n e r a  m i e y s c u ,  u b o ł f . w a ł e m  n i e z m i e r ­
n i e  n a d  t e m  , i£ e g o i z m  o p a n o w a ł  t e a t r  n a ­
r o d o w y .  W s z y s c y  o b e c n i  s p o y r z e l i  p o  6o-  
b i e  n i e z r o z u m i a w s z y  m o w y  m o i e y ;  l e c z  p o  
c h w i l i  z a p y t a n o  m i ę ,  o  i a k i m  to  e g o i z m i e  
m ó w i ł e m ?  —  O  e g o i z m i e  c z u c i a !  o d p o w i e ­
d z i a ł e m .  —  T o  s i ę  s a m o  z s i e b i e  r o z u m i e ,  
r z e k ł  i e d e n  z o b e c n y c h ,  ż e  e g o i z m  ies t  
u c z u c i e m ;  a z a t e m ,  m ó w i ą c ,  e g o i z m  czuc i a ,  
m ó w i s z  m a s ło  m a ś l a n e .  —  N i e ,  n i e ,  p o m y ­
l i ł e m  s i ę ,  r z e k ł e m ,  o  e g o i z m i e  m a t e r y a l i -  
z m u .  —  T o  w c a l e  co  i n n e g o  o d p o w i e d z i a n o  
r n i ,  a l e  i e s z cze  i t e r a z  m ó w i s z  m a s ł o  m a ś l a ­
n e ,  bo  e g o i z m  ies t  u c z u c i e m  m a t e r y a l n e m ,  
a  z a t e m  iest  p o d ł u g  c i e b i e  e g o i z m e m  e g o i ­
z m u .  P r z e k l ę t y  K u r y e r z e  P o l s k i ,  k tó ry  mi  
t e  m a r z e n i a  wb i ł e ś  <io g ł o w y ,  p o m y ś l a ł e m  
s o b i e ,  z e  też  ty  tn ię  n i g d y  n i e n a u c z y s z  m y ­
ś l e ć  i a s n o :  ia tak p o t r z e b u i ę  m i e ć  g o t o w e  
z d a n i e ,  a  ty g o  sarn n i e p o s i a d a s z  iak w i d z ę ;  
p r ó ż n a  p r a c a  czy t a ć  c i e b i e .  —  P o r z u ć m y  te  
r o m a n t y c z n e  o d c i e n i a ,  m ó w i  do  m n i e  i e d e n  
s t a r z e c ,  bo  j e g o m o ś ć  ies t  w id z ę  r o m a n t y ­
k i e m :  n i e c h  n a m  ty lko  w y t ł ó r a a c z y ,  w c z e m  
w id z i  e g o i z m  t e a t ru  n a r o d o w e g o ; g d y ż  m o -  
i e m  z d a n i e m  ż a d e n  t e a t r  n i e k o c h a ł  t n n i e y  
Ram s i e b i e ,  iak na sz  n a r o d o w y :  i  d o w o d e m

n a y w . ę k s z y m  na to t o  m ó w i ę ,  iest  n i e n a y -
l e p s z y  s t a n  d o c h o d o w  j e g o  kassy.  W s z y s c y  
o b e c n a  z g o d z i l i  s i ę  n a  t e  u w a g i ;  co  d o  m n i o  
p r z y z n a m  s i ę ,  ź e  c z y t a i ą c  K u r y e r a P o l s k i e ­
g o  t a k ,  iak o n  p i s z e ,  to ies t  p o w i e r z c h o ­
w n i e ,  n i g d y  m e p o m y ś i a ł e m  o  w ą t p l i w o ­
ś c i a c h ,  k tó r e  n a d  m o i e m i  t w i e r d z e n i a m i  m o ­
ż n a  b y ł o  u c z y n i ć .  W y l ł ó m a c z y ł e m  więc ,  
i ak  m o g ł e m  n a y l e p i e y ,  to  i es t  i ak  c z y t e l n i k  
K u r y e r a ,  £e e g o i z m  t e a t ru  n a r o d o w e g o  ies t  
w w y s t a w i e n i u  p a r o d y i  W e r t e r a .  —  N a t e n ­
cza s  ki lka d a m  p r z y t o m n y c h ,  k tó r e  b i o r ą c  
r o m a n t y c z n o ś c  za r o t n a n s o w o ś ć ,  b y ły  r o -  
m a n t y c z u e ,  o d e z w a ł y  s i ę :  A c h !  to p i ę k n i e '  
w y ś m i e w a ć  n a m  na y s t a l s z e g o  z k o c h a n k ó w ,  
b o h a t y r a  s e r c a ,  kwia t  c z u ł o ś c i ,  s ł o w e m  m ęż -  
c z y z n ą ,  k tó r y  n a sz ą  p ł e ć  d o  t e go  s t o p n i a  
p o l u b i ł ,  z e  s i ę  aż  d l a  n i e y  z a s t r ze l i ł !  W s p a r ­
ty tą p o w a g ą ,  d o d a ł e m  z  e n e r g i ą :  „ Z a p e ­
w n e ,  z e  to  s z k a r a d n i e  n a ś m i e w a ć  s i ę  z uezu-  
c i p w  n a y d r o i s z y c h  s e r c u  l u d z k i e m u ,  z p r z y ­
w i ą z a n i a  n a p r z y k ł a d  m a t k i ,  k tó r a  i e d n y r n  
c h l e b e m  wszys tk i e  dz i e c i  r o zd z i e l a ! * 5 k ró tko  
m ó w i ą c :  z a c z ą ł e m  p o w t a r z a ć  s ł o w o  w s ł o w o ,  
t o  co  w  K u r y e r z e  c z k a ł e m .  A l e ś  W P a n  
n i e w i d z i a ł  z a p e w n e  t e y  p a r o d y i ,  rnówi  d o  
m n i e  o w  s t a r ze c .  L e p i e y  n i ż  w i d z i a ł e m ,  
r z e k ł e m ,  b o m  cz y t a ł  o  n i e y  r e c e t i z y ą  w ne-  
w n e m  p e r y o d y c z n e m  p i ś m i e .  —  O tó ż  to z a ­
p e w n e  w t e m  p i ś m i e ,  m ó w i  s t a r z e c ,  k tó r e  
w a m  s z a r y c h  k u n d l ó w  za uk ra iń sk i c h  w i l k ó w  
pocia i e .  L e c z  w re sz c i e  m n i e y s z a  o t o :  g d y ­
by ś  W P a n  w id z i a ł  tę p a r o d y ą  , n i e p o t ę p i a ł -  
bys  t e a t r u  n a r o d o w e g o .  D a y ź e  m u  p o k ó y ! 
N i e c h ż e  p r z y n a y m n i e y  r a z  b ę d z i e  w e s o ł y m  
z z a c h o w a n i e m  c e l ó w  m o r a l n y c h  ! l l o  n i e c h  
t o  p a ń  n i e o b r a ź a ,  m ó w i ł  s t a r ze c  o b r a c a i ą c  
s i ę  d o  d a m ,  t en  W e r t e r  ies t  w a r y a t ,  k tóry  
m o g ą c  s i ę  p o ł ą c z y ć  z  s w o ią  L o l o t ą ,  z a n i e ­
d b u j e  i e d y n e g o  ś r o d k a ,  k tó ry  g o  d o  t e ^ o  
p r o w a d z i ł ;  a p o t e m  g d y  ta zo s t a ł a  Żon ą  i n ­
n e g o ,  s t a r a  s i ę  o  n i ą  p o d ł u g  w sz e lk i c h  f o r ­
m a l n o ś c i .  A u t o r  p a r o d y i  n i e u c h y b i ł  z a t e m  
n a y d r o ź s z y m  u c z u c i o m  se r c a  l u d z k i e g o ,  k i e ­
d y  w y ś m i a ł  s z a l e ń c a ,  k tó ry  w o la ł  s i ę  z as t rze-  
h ć ,  n i ż e l i  zo s t a ć  m ę ż e m  tę.y,  z  k t ó r ą  s i e  
m ó g ł  by ł  o ż e n i ć .  P ó ł g ł ó w e k  taki  n i e i e s t  a n i  
k w ia t e m  c zu  o śc i ,  a n i  b o h a t y r e m  s e r c a ,  a n t  
w z o r e m  k o c h a n i a :  m o ż n a  by  g o  n a y w i e c ć y  
w z i ą sc  za  szar latana,  k tó ry  s i ę  c h c i a ł  pop i sy -
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wać za sw oią  s e n ty m e nt a l no ś c i ą  wtenczas  
d o p i e r o ,  k iedy w ie d z ia ł ,  źe ' s i ę  to i u i  na  
n i c  n i e p rz y d a ,  T a k i c h  szar l at anów ma my  
b a r dz o  wiele  w każdym względzie  i teatr  iest  
n a  swoiera m i e y s c u ,  gdy  *c t1 na p o ś m i e w i ­
sko pub l i c zn e  wystawia.  Ż a d n e  uczciwe  
u cz uc i e  nie ie8t  p r zez to  o b r a ż o n e .  S tarzec 
skoń cz y ł ,  a ia be z  względu  na wiek i ego  
ch c ia łe m  m u  dać uczuć  ca łą  m e pr z y z w o i t o ś ć  
i ego  w y ra zó w :  lecz d a m y  przeszły na  s t r o n ę  
starego' .  W e r t e r  n i e p o d u b a ł  im s ię :  uzna ły ,  
ź e  ko ch a ne k  który wzdyc ha  w ie c z n i e ,  pal i  
fa łszywe o f i ary ,  n i e g o d z ie n  i e e t , ażeby  się 
n a d  n im  l i tować :  naś inia ły się więc do wol i  
z b ie d n e g o  W e r t e r a  i żeby go ukarać  za to, 
że  G o ło tę  zrobi ł  n ie szczęś l iwą ,  dały sob ie  
s ł o w o ,  źe po ia dą  na  teatr  widzieć  pa rodyą .  
J ' l iewystawisz sobie  W  P a n ,  z iakim g n i e ­
w e m  w y s z e d łe m  z d o m u ,  w k tó rym tak l ek­
k om yś ln ie  m ó w io n o  o n a y d r o i s z y c h  u c z u ­
c iach serca lu dz k ie g o ,  i żeby  s ię  pomśc ić  za 
tyle z n i e w a g i ,  przyszedł szy  do s iebie  w z i ą ­
ł e m  do ręki r o m a n s  W e r t e r a ,  p rzeczy ta łem 
go  z naywiększą  u w a g ą ,  i na  d rugi  d z i e ń  p o ­

s z e d ł e m  na  p a r ody ą  z x iąźką po d  pachą ,  ż e ­
by  widzieć dam y n i e s e n t y m e n t a l n e ,  p r ze ko ­
nać  ie i na śm ia ć  się z n ich  do  up o d o b a n i a .  
L e c z  o z m i a n o !  o los i e!  o p rzec iwnośc i !  
Pa t r zą c  na pa ro dy ą  u pu śc i ł e m  x ią źkę ,  wi­
d z i a ł e m ,  że była w ie r n y m  o b r az em  m oie go  
r o m a n s u  i za czą łem m im o w o l n i e  śmiać  się 
sam z m oie go  do ty ch cza sow ego  uwielbienia , .

T ę  p r aw dz i wą  h i s to ryą  zda rz en ia  mo ie go ,  
p roszę  chc iey W P a n  umieśc ić  w  swoiey  g a ­
zecie," a to na p rzest rogę dla czyte ln ików pe­
wn y ch  pistn p e r y o d y c z n y c h , iżby n ie tw o-  
rzyli  sob ie  s tano wcz ego  zda n ia  d o p ó t y ,  aż 
póki  tego co w tych p i smach  przeczyta ią ,  ni.e- 
sp r aw dzą  gp un tow nie ysz ym  rzecz y  rozbio--  
rem. * “

T  u  t c y a.
P o d łu g  d o n i e s i e ń  z nad granicy W o ło -  

skiey z d. 2. Marca (które K orespondent No-  
rymbergski u d z ie la ) ,  nastąpiła zn ow u  w Xię-  
stw ach ,  na rozkaz św ieżo  z Petersburgi o d e ­
b ran y ,  organizacya woyska. KorpuBy uzu- 
pełn iaią  pew nym  rodzaiem  konskrypcyi,  
w szakże i ochotn ików  przyimuią. A ż  do' 
stopnia Kapitana wszyscy Oficerowie powifl'

n i b y ó  kr a i o w c am i :  n a  O f ice rów wyższych  
s top n i , ^  w ra z ie  p o t r z e b y , m o g ą  być p r zy j ­
m o w a n i  i cud z o z i em c y .  — P o d ł u g  n ayn ow -  
szych  d o n i e s i e ń  z Sy l i s t ryi ,  D u n a y  wystąpi ł  
w tey okol icy z Swego koryta  i z rządzi ł  n i e ­
z m i e r n e  sz kod y .  Kup cy  i speku lanc i  w Xię- 
s twach w t e ra źn i ey sz em p o ł o ż e n i u  r zecz y  
o b ie cu ią  sob ie  ba rdz o  w i e l e ;  p oc h l eb ia ją  
o n i  sobie  m i a n o w i c i e ,  że te korzyśc i ,  k tóre 
traktat  w A d r y a n o p o l u '  za pe w ni ł  h a n d l o w i  
r o s s y ia k ie m u , b ę d ą  także ich udz ia łem.  M ó ­
w i ą ,  źe w tym ' celu wys łaną wkrótce zos ta­
n ie  depu tac ya  od kup ców  z Bu kares tu ,  Jass  
i G a l a c z a  d o  K o n s ta n ty n o p o la ,  aby uczyn ić  
p o t r z e b n e  w tey m ie rze  kroki u Por ty  i p o ­
selstwa Rossy iskiego .  N a k o n i e c  mów ią  i o 
te rn ,  ź e ,  aby h a n d e l  ob u d w ó c h  Xięs tw o ży ­
wić i roz sz e r zy ć  i le m o ż n o ś c i ,  z a p r o w a d z o ­
n ą  zos tan ie  n ie o g r a n ic z o n a  w oln ość  h a n d l o ­
wa [10 wszystkich mias tach  wzd łu ż  b rzegów 
D u n a i u ,

G r e c y a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  zawiera  n a s tę p u ­

jący  list z A n k o n y  z d. 26. L u t e g o :  „ W i a d o ­
mośc i  nasze  z G rec y i  d o c h o d z ą  do końca 
p r ze sz łe go  mie s ią ca ;  n i t b a r d z o  o n e  p o m y ­
ś ln ie  b r zmią  o w e w n ę t r z n y m  stanie tego  kra- 
iu ; n i e p e w n o ś ć  we wzg lędz ie  uk ładów l o n ­
dyń sk ich  dała p o w ó d  d o  wielu  wieśc i ,  k tóre 
p o ł o ż e n i e  H r a b i e g o  Capęd i s t r i a s  ba rdzo u t r u ­
dnia ły .  M ó w i ą ,  źe o n  sk łoni ł  A d m i r a ł ó w  
sp r z y m i e r z o n y c h  M o c ar s t w ,  aby  o tym sta­
n ie  r zeczy  w G rec y i  uw iad om i l i  swoie R z ą ­
d y ;  p r zy te m  pisał  p o d o b n o  listy do P o s ł ó w  
mocars tw  eur o pe y sk ic h  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  
w k tó rych wystawi ł  op łakany  s tan G rec y i  i 
okazał  p o t r z e b ę  k o n i e cz n ą  us ta l en ia  iak nay- 
śp ie szn ie y  s tosunków G rec y i  W2ględem P o r ­
ty i i n n y c h  mo c ar s tw ,  o raz  wc ie len ić  do  te 
go  n o w e g o  pańs twa  K a n d y i  i Samo s  W r e ­
szcie  w y n u r z y ł  P r e z y d e n t  w l iście swoim 
ż y c z e n ie  u t r zy m an ia  się p rzy dotychczaso-  
wey  swoiey  po sa dz i e  zami lczawszy z u p e łn ie  
o  w yb o rz e  na pa nu ią ce g o  w G rec y i  i e dn ego  
z  X ią ż ą t  eu rope ysk ich .  L i s t  H r a b i e g o  Ca- 
pod is t r i a s  wra z  z in ne m i  d o ku m e n ta m i  tyczą,  
c e m i  się  sp raw y g r e c k ie y ,  p r ze ło żo n ym  z o ­
s t a n ie  n iez a w o d n ie  P a r la m e n to w i  a n g i e l ­
skiemu,
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N i e m c y .
Z  F r a n k f o r t u  n.  M . ,  dnia 15, Marca*
Pa n  Margrabia Paulucci ,  C. Rossyiski G e ­

nera l  piechoty, przybył tu z familią z Rygi.
W edług pry walnych listów z Bingen wyda­

rzył się wczora niedaleko tego rniagta nader 
smutny przypadek. Podczas powstaley nagle 
burzy przewróciła się z r 6  osobami łódź, która 
chciała się pod Clemenskirchen przez Re n  
przeprawić,  i 13 osób znalazło grób w bałwa­
nach, Wszystkie  te osoby były pod obno 
z Niederhaimbach;  kilka familii utraca tych, 
co na ich utrzymanie pracowali.

D n i a  14. Marca.
P an Kawaler Barbosa da Silva,  urzędnik C. 

Brazyliyskiego poselstwa przy C. Kr. Austrya- 
ckim dworze,  przeiechał tędy w podróży swev 
z R io - Ja ne i r o .

N i d e r l a n d y ,
Z  H a  a g i ,  dnia 10. Marca,

N a  posiedzeniu drugiey Izby Stanów g łó ­
wnych  dnia 8. m. b. czytano Król,  poselstwo, 
p rzez  które Król Jm ć ,  stosownie do artyk. 8- 
prawa zasadowego, udziela Izbie zawarty m ię ­
dzy  rządem Niderlandzkim a Rzepką  Ko lum­
bi j ską  traktat przyiaźni ,  żeglugi i handlu.

Rozprawy o petycyach toczą się w drugiey 
Izbie Stanów głównych z naywiększym zapa­
łe m  tak z strony przeciwników iakoteż przyia- 
cioł Ministrów. Szczególniey wadzą się o ozna­
czenie obrębów,  iak daleko posuwać się mo ­
żna  z  pe tyc jami ,  i kiedy p r a w n e  użycie pe- 
tycyi przez nadużycie stać się może przeci- 
wnem konstytucyi. W  ogóle podano 964 pe- 
tycyy,  iako to z L e o d y u m  96 , z po łu dn io we j  
li rabancyi 123, z północney Brabancyi 69, 
jfwschpdri iej jFlandryi  262, zzachodniey Flan- 
dryi 200,- z Namu r  65, z H e n n e g a u  85, z Lu- 
xemburga  34 ,  z L imburga 3,  i z rozmaitych 
północnych  prowtncyy 27; tyczą się wolności 
druku,  wolności edukącyi, używania obudwóh 
językówj  sądów przysięgłych, .n ierównośc i  
w rozdawaniu urzędów,  odpowiedzialności 
Ministrów i t, d.

■ .n / m . 5 .*■ j.t 7 i i  !■> '<

•'■-t’’ ’ u  ' P C.h &  i*  t? • >Z  R z y m u ,  dnia 6. Marca.
Król,  Francuzki  Pos e ł  przy stolicy papież-

kiey,  H ra b ia  la F e r r ó n n a y s ,  p rzybył  tu on«.  
gday.  1

Z  F l o r c n c y i ,  dnia 9, Marca.
L o r d  C ochrane ,  który tu przed kilku dnia ­

mi z Rzymu powrócił ,  zabawi tu 3i  do wy­
zdrowienia swey i o n y ,  która od kilku tygo­
dni  iest chora.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 10. Marca.

Kanclerz  Fr an cy i ,  na czele KomrruBsyi, 
mtal wczoray zaszczyt złożyć Królowi adre£ 
Izby  Parów.  Jest  on odgłosem mowy od  
t r onu ,  i kończy się terni słowy: , ,Francya  
n iechce  nic wiedzieć o a n a r c h i i , '  równie 
iak Król iey o d e s p o t y z m i e .  Gdyby zbro­
dnicze  zamachy chciały stanąć na przeszko­
dzie rządowi 1 woiemu, zostałyby n iebawnie  
po k o n a n e ,  nieiyiko przez Pa ró w,  dz iedz i ­
cznych obreńcow tronu i Karty,  ale też 
wspólną zarazem pomocą obudwóch Izb i 
n iezmie rną  większością Francuzów;  wszy­
stkich bowiem u s t  życzeniem i interesem, 
ażeby uświęcone prawa korony nietykalnemi 
pozostały i ź tby  , spoione  z swobodami  na­
rodowe mu  przeszły na n a s t ę p c ó w  W .  K. Mci

” a, ? ” *yc,ł naypóźnieyszych potomków,  
dzjed2icóiv naszego zaufania i naszey miło­
ści.”  -— N. Król odpowiedz iał :  „ M .  Pan ie!  
Chęc i ,   ̂ które mi W Pan w imieniu Parów 
Francyi wynurzasz,  są dla rnnie tein przyie- 
mnieysz t  m i , i i  mi dowodzą,  że Izba nale ­
życie poięła i głęboko uczula myśl moiey 
mowy.  Zdaię się na W P a n ó w ,  moi P a n o ­
wie ,  równie iak W P a n o w ie  zdać się może­
cie na moią n i e z a c h w i a n ą  s t a ł o ś ć ,  i 
z radością oddaię się uczynioney mi przez 
W P a n ó w  nadz ie i ,  iż obydwie Izby połączą 
się zemn ą dla zabezpieczenia i wzmocnienia  
szczęśliwości ludów moich.“

P a n  Royer  GoIJard obiął  dziś dosyć lakoni­
czną mową prezesostwo Izby z rąk Pana Lab- 
bey de P u m p j e r e s , .  który powiedział  także 
wprzód kilka słów,  daiąc w nich poznać ,  iż
to ,  co właściwie chciał powiedz ieć,  zami l­
czał z pewnych  względów. T o  oświadcze­
nie lewa strona z oklaskiem przyięła. — P o’, 
(ero przystąpiono do wyboru Kcmtnissyy.  
ł£ornrpi6sya do ułożenia adressu składa się 
z  P P .  de Preisaac,  E t i e n n e ,  Keratry,  Du-

I
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p o n t  d e  P E u r e ,  G a u t h i e r ,  S e b a s t i a n ! ,  Ł e -  
p e i l e t i e r  d ’A u l n a y ,  Sat i e  i D u p i n  s t a r s z y ;  
K o m m i s s y a  d o  r o z t r z ą s a n i a  p e ty c y y  z P P .  
B a u d o t  , P a v e e  de  V a n d o e u v r e ,  L a f i i t e ,  
C a m b o n ,  l i e r b i s ,  H r .  N o a i l l e s ,  B e r a n g e r ,  
H r .  MelFray i C h a m p v a i i i n .

J e s t  m n i e m a n i e ,  i i  P a n  E t i e n n e ,  R e d a ­
k to r  K o n s t y t t i c y o n i s t y ,  b ę d z i e  s o b i e  m i a ł  
p o i e c o n e m  u ł o ż e n i e  a d r e s s u  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h .

D o t y c h c z a s o w e  b r a n i e  s i ę  I z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  d o s y ć  s i ę  p o d o b a  G a z e c i e  F r a n c y  i ,  
k t ó r a  iey o d d a i e  to ś w i a d e c t w o ,  iż m i m o  
p r z e c i w n e  u s i ł o w a n i a  l i b e r a l i s t ó w ,  i a w n ą  
o k a z u i e  s k ł o n n o ś ć  d o  u m i a r k o w a n i a  i p r z y ­
c h y l n o ś ć  do  t r o n u .  D o  r z ę d u  p r z y c z y n ;  n a  
k tó r y c h  s ą d  t en  o p i e r a ,  po l i c z ą  s z c z e g ó l n i e y  
tę  o k o l i c z n o ś ć ,  iż na u r z ę d y  P r e z e s a ,  W i c e ­
p r e z e s ó w  i S e k r e t a r z ó w  p r o p o n o w a n o ,  i o b r a ­
n o  w o g ó ln o ś c i  tak i ch  m ę ż ó w ,  k tó r zy  n a l e ż y  
d o  u m i a r k o w a n y c h  l e w e y  s t r o n y ,  do  od -  
s z c z e p i e n c ó w ,  i d o  t y c h ,  co  ch o c i a ż  n i e s ą  
p r a w d z i w y m i  ro i a l i s t a m i ,  p r z y n a y m n i e y  l u ­
b i ą  m ó w i ć  o s w y c h  ro i a l i s t o sk i ch  c h ę c i a c h ;  
d a l e y ,  ż e  n a k ł o n i o n o  P a n a  Ł a b b e y  d e  P o m -  
p i e r e s  d o  u t ł u m i e n i a  g r o ź n e y  m o w y  p r z e ł o ­
ż e n i e m ,  i żby  n i ą  o b r a z i ł  u szy  D e p u t o w a ­
n y c h  ś r o d k a  —  są  to  w szy s t ko  o k o l i c z no śc i ,  
k t ór e ,  iak G a z e t a  F r a n c y i  m n i e m a ,  zm ie -  
r z a i ą  do  w y t ę p i e n i a  l i b e r a l i z m u  w I z b i e .

K o n  s t y t u c y o n  i s t a p o w i a d a :  „ M ó w i ą
w ie l e  o a d r e s i e  k o n g r e g a c y i .  U w a ż a  o n a  
s i ę  ( i  u w a ż a ć  s i ę  i s t o tn i e  m u s i )  za i e d n ę  
z n a y w i ę k s z y c h  m a g i s t r a tu r ,  p r z e z  w p ły w ,  
iaki  m a  n a  a d m i u i s t r a c y ą  p u b l i c z n ą . "  —  N o ­
we k ł a m s t w o !  w o ła  G a z e t a  F r a n c y i .

P a n  R o y e r  C o l l a r d  mi a ł  w cz o ra  p r y w a t n e  
p o s ł u c h a n i e  u  Kr ó l a .  P a n  E e n j .  G o n -  
8 t an t ,  o k tó r e g o  z a s ł a b i e n i u  d o n i o s ł y  p i sm a  
p u b l i c z n e ,  z n a y d o w a ł  s i ę  z n o w u  na  wczo -  
r a y s z e m  p o s i e d z e n i u ,

Z  d n i a  12.  M a r c a .
N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u ­

t o w a n y c h  p r z e ł o ż y ł  W .  K a n c l e r z  p ro i e k t  p r a ­
wa  w z g l ę d e m  u t ł u m i e n i a  p o i e d y n k ó w ,

P o d o b n o  n i e  b y ło  d o t ą d  p r z y k ł a d u ,  ż e b y  
kto w I z b i e  P a r ó w  p o w i e d z i a ł  m o w ę ,  któ- 
r e y b y  d r u k u  p r z y n a y m n i e y  i e d e n  g ło s  n i e  
ż ą d a  . YV ł a s m e  to P a n a  C h a t e a u b r i a n d  
w  ty ch  d n i a c h  spo t ka ł o .

P o s ł u c h a n i e ,  k tó r e  m i a ł  u K ró l a  P a n  R o y -  
e r - C o i l a r d ,  P r e z e s  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  t y l ­
ko ki lka m i n u t  ( rwa ło .

W s z y s t k i e  l i b e r a l n e  D z i e n n i k i  z a p e w n i a i ą  
na s  d z i s i a y ,  iż a d r e s  I z b y  D e p u t o w a n y c h  
u ł o ż o n y  b ę d z i e  w w y r a z a c h  p e ł n y c h  u s z a n o ­
w a n ia  i e n e r g i i ,  w t o n i e  m o c n y m  i u m i a r k o ­
w a n y m .  K  o n s  t y t u c y o  n  i s t a , k t ó r e g o  r e ­
d a k t o r ,  iak w i a d o m o ,  m a  u ł o ż y ć  a d r e s ,  b i e ­
r z e  s i ę  p r zy  tey o ko l i c z n o śc i  i a ko  „ u r z ę d o -  
w n y  d z i e n n i k  k o m m is s y i . "

Z a p e w n i a i ą ,  iż  P a n  E t i e n n e  u ło ż y  i e d e n  
p r o i e k t  a d r e s u ,  P a n  K e r a t r y  d r u g i ,  a k o m -  
rn i s sya  w y b i e r a ć  b ę d z i e  m i ę d z y  o b u d w o m a  —  
to i e s t ,  p o d ł u g  w y k ł a d u  G a z e t y  F r a n c y i ,  
m i ę d z y  K o  n s  t y t u  c y o n  i  s t ą  a G o ń c e m  
F r a n c u z k i  m.

M a r g r a b i a  L a l l y - T o l l e n d a l ,  M i n i s t e r  S t an u  
i P a r  F r a u c y i ,  r o z s t a ł  s i ę  z t y m  św ia t em .

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w i a d a ,  iż  P a n  
P o i i g n a c ,  i ako  n i e w o l n i c z y  n a ś l a d o w c a  zwy-  
cz a i ó w  a n g i e l s k i c h ,  n i e  po s t o i  w I z b i e  D e ­
p u t o w a n y c h ,  p o n i e w a ż  p r z y i a c i e l  i e g o  X i ą ż ę  
W e l l i n g t o n  t akże  s i ę  n i g d y  w I z b i e  n i ż s z e y  
n i e p o k a ź e .

P a n i  T e r e s a  P o z z o  di  B o rg o ,  z d o m u  H r a ­
b i n a  W r a t i s l a w ,  w d o w a  p o  f r a n c u z k i m  P u ł ­
k o w n i k u  P o z z o  di  B o r g o ,  k tó r y  u m a r ł  
w A j a c c i o  d n i a  30. W r z e ś n i a  18 2 8 , i s y n o ­
wicą  P o s ł a  Ro86 y i sk i eg o  w P a r y ż u ,  H r a b i e ­
g o  P o z z o  di  B o r g o ,  u m a r ł a  w P i s a ,  Z o s t a ­
wia  d w i e  c ó r k i ,  z k tó r y c h  i e d n a  ies t  za K a ­
w a l e r e m  D e l b o r g o  w P i s a ,  d r u g a  za  P a n e m  
B a c c i o c h i ,  i b a w i ą c e g o  p r z y  s t r y i u ,  P o ś l ę  
R o s s y i s k i m ,  s y n a  i e d y n a k a ,  k tó ry  d o  n a y ­
w ię k s z y c h  n e d z i e i  u p o w a ż n i a .

M a r g r a b i a  C h a m b o n a s , k tóry  p o d  L u d w i ­
k i e m  X V I .  b y ł  M i n i s t r e m  6p ra w  z a g r a n i ­
c z n y c h  ( o d  C z e r w c a  d o  S i e r p n i a  17 92 ) ,  z a ­
k o ń c z y ł  sw e  sk o ł a t a n e  w i e l k i e m i  p r z e c i w n o ­
śc i a m i  ż yc i e  w d o m u  u b o g i c h  w St. P i r e n e .

G e n e r a ł  D o n  F e l i p e  F e r n a n d e z  d e  Cas t ro  
p r z y b y ł  i ako  p e ł n o m o c n y  P o s e ł  H i s z p a ń s k i  
d n i a  16. S t y c z n i a  d o  P o r t - a n - P r in c e ,  d la  wey -  
śc i a  w u k ł a d y  z  P r e z y d e n t e m  w y sp y  H a i t y .  
N i e w i a d o m y  ies t  i e s z c z e  z p e w n o ś c i ą  p r z e d ­
m i o t  i e g o  p o s e l s t w a ;  z d a i e  s i ę  i e d n a k ,  iż p o ­
se l s tw o  to m a  d o s y ć  s t y cz n oś c i  z p o s e l s t w e m  
n a s z e g o  R a d z c y  S t a n u  P a n a  Pichoo, k t ó r y
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ku k o ń c o w i  S ty c zn i a  z Brest do Port-au-Prince
p o p ł y n ą ł .

U z b r o i e n i a  p r z e c i w  A l g i e r o w i  i d ą  z n a y -  
w ię k s z y t n  p o ś p i e c h e m  w M a r s y l i i  i T u l o n i e .  
L i c z b a  n a i ę t y c h  w p i e r w s z y m  p o r c i e  o k r ę t ó w  
w y n o s i  tey chwi l i  180 ,  m i ę d z y  k tó r e r a i  130  
f r a n c u z k i c h  i 5 0  z a g r a n i c z n y c h .  S t a r a i ą  s i ę  
o  i e s z c z e  w ięc ey  o k r ę t ó w .  P r z e z n a c z o n e  d o  
p r z e w i e z i e n i a  i a z d y  iu£  s i ę  p r z y s p o s a b i a j ą  i  
z a b i e r a j  ba las t .  W s z y s t k i e  m u s z ę  b yć  n a  
d z i e ń  10. K w i e t n i a  w p o g o t o w i u .

H i s z p a ń s k i  G e n e r a ł  V i g o ,  k tó r y  w os t a -  
tmiey w o y n i e  h i s z p a ń s k i e y  K o r u n n y  b r o n i ł  a 
p o  z n i e s i e n i u  K o r t e z ó w  w y s z e d ł  d o  A n g l i i ,  
o s i a d ł  t u  z a  z e z w o l e n i e m  r z ą d u  na sze go , .

N i e k t ó r z y  b a w ią c y  tu  w y c h o d ź c ę  p o r t u g a l ­
s c y ,  w e z w a n i  w i m i e n i u  K r ó l o w e y  P o r t u g a l -  
s k i e y  p r z e z  M a r g r .  P a l m e l l a ,  op u śc i l i  m i a s t o  
n a s z e  i p o i e e h a l i  d o  L o n d y n u ,  zk ą d  p o p ł y ­
n ą  d o  T e r c e i r y .

P r o r o c y  m e t e o r o l o g i c z n i  p r z e p o w i a d a j ą  n a  
t e n  rok  lato i i e s i e ń ,  k tó r e  p o d  w z g l ę d e m  
ob f i t ośc i  i d o b r o c i  w in a  w y r ó w n a i ą  r.  1811. ;  
z a s ad za i ą  o n i  to t w i e r d z e n i e  n a  z j a w i s k a c h  
u p l y n i o n e y  z i m y ,

Z  d n i a  13.  M a r c a ,
P r z e d w c z o r a  w i e c z ó r  m i a ł  K a n c l e r z  p r y ­

w a t n e  p o s ł u c h a n i e  u  K ró l a .
N a r a d y  o p r o i e k c i e  d o  a d r e s s u  z a c z n ą  s i ę  

z a p e w n e  d o p i e r o  p o i u t r z e  w t a y n y m  K o m i ­
t e c i e  I z b y ,  J a k  z w y k le  K o r m n i s s y a  w y z n a ­
c z o n a  d o  u ł o ż e n i a  t e go  p r o i e k t u  n i e b ę d z i e  
w  t ey  m i e r z e  z d a w a ć  s p r a w y ,  l e c z  P r e z e s  
I z b y  P a n  R o y e r - C o l l a r d  p r z e c z y t a  p r o i e k t  n a  
n a y b l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u .  D o p i e r o  p o  u k o ń ­
c z e n i u  dy sku s s y i  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m ,  co  
s i ę ,  iak w i a d o m o ,  n a  t a y n y c h  p o s i e d z e n i a c h  
p r z e z  dw a  l u b  t rzy  d n i  o d b y w a ć  z w y k ł o ,  i 
p o  z ł o ż e n i u  K r ó l o w i  a d r e s s u ,  o d b i e r a ć  b ę ­
d z i e  I z b a  p ro i e k t a  od  R z ą d u .

G o n i e c  F r a n c u z k i  tak s i ę  z  p o w o d u  
a d r e s s u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w y r a ż a :- - T . ------ ---  , ■ ~ J  —- „ M i -
n i s t e r y u m  p r z e s t a ł o b y  t u ż  c h ę t n i e  n a  t e m ,  
g d y b y  t en  a d r e s  b y ł  ty lko  w  t o n i e  a d r e s s u  
I z b y  P a r ó w  u ł o ż o n y m ;  a l e  tak n i e b ę d z i e .  
P a r o w i e  w y p e ł n i l i  sw ą  p o w i n n o ś ć  p r o t e s t u ­
j ą c  w r a i l c z ep iu  p r z e c i w  s y s t e m a t o w i  P .  P o -  
l i g n a c ; :  p r z y w i l t i e  zaś  i o b o w i ą z k i  p 2by  p>e . 
p u t o w a n y c h  w y tn a g a i ą ,  a ż e b y  d a l e y  p o s t ą p i ­
ł a ;  i  u c z y n i  to  n i c z a w o d n i e -

D n i a  10. m .  b .  w y s z ło  u  k s i ęga r za  L e m a r i e  
p i s m o  p o d  t y t u ł e m :  „ M e m o r y a ł  d o  R a d y  
K r ó l a  o  p r a w d z t w e m  p o ł o ż e n i u  F r a n c y i  i  
g w a ł t o w n e y  p o t r z e b i e  r z ą d u  r e w o l u c y i  p r z e ­
c i w n e g o  i t. d . "  T o  o s ł a w i o n e ,  w k sz t a ł c i e  
r a p o r t u  u ł o ż o n e  p i s m o ,  p o d p i s a n e  p r z e z  PP. 
B e n a b e n ,  D u c a n c e l ,  H e n r i o n  ( a d w o k a t )  
H r .  A c h .  J o u f f r o i ,  M a d r o l l e  i  t. d ,  (sami '  
k o n t r r e w o l u c y j n i  p i s a r z e ) ,  tak s i ę  o  I z b i a  
D e p u t o w a n y c h  w y r a ż a :  „ I z b a  D e p u t o w a ­
n y c h *  w t e r a ź n i e y s z y m  s w o i m  sk ł ad z i e ,  i es t  
n i e z m i e r n i e  d u m n a ;  i es t  r e p u b l i k a ń s k a ;  dą-  
z y  o n a  d o  z n i e s i e n i a  wszys tk i ch  i n n y c h  p r a ­
w n i e  i s t n i e i ą c y c h  w ł a d z ;  n i e  c h c e  o n a  a n i  
I z b y  P a r ó w ,  a n i  M i n i s t e r y u m ,  a n i  t r o n u .  
J e y  k o n s t y t u c y o n a l i z m , ies t  w p o l i t y ce  o b łu .  
d n y m  r e p u b l i k a n i z r a e m ; r ó w n i e  i ak  d e i z m  
w  fi lozofi i  i es t  m a s k o w a n y m  a t e i z m e r a .  P o ­
l i t y c z n e  i r e l i g i y n e  w ł a d z t w o  i es t  i e d y n y m  
c e l e m  i e y  d ą ż n o ś c i . "  —  G a z e t a  F r a n c y i  
z a p e w n i a ,  iż to p i s m o  zo s t a ło  P a n u  P o l i g n a c ,  
b e z  i e g o  w i e d z y ,  p r z y p i s a n e .  —  Z r e s z t ą  
H r a b i o w i e  V a u b l a n c  i J o u f f r o i ,  to s a m o  P a u  
D u c a n c e l  p ro t e s t u i ą  dz i s  w C o d z i e  u n i k u  
p r z e c i w  w y r z e c z o n y m  w  tern p i ś m i e  z d a ­
n i o m ,  o t l e  te t y c z ą  s i ę  s ą d ó w  i z a w i e r a i ą  
o sob i s t o ś c i .  T a k ż e  P a n  B e n a b e n  o św ia dc z a  
w K o n s t y t u c y o n i ś c i e , .  iż n i e  n a l e ż a ł  d o  
r e d a k c y t  p o t n t e n i o n e g o  p i s m a .

K t ó ż  o s z u k u i e  F r a n c y * ?  py t a  s i ę  G a z e t a  
F r a n c y i .  R o i a l i s c i  i l i b e r a l i ś c i  z a p e w n i a i ą  
w  t ey  chwi l i , ,  iż c h c ą  B u r b o n ó w  i K a r t y .  J e ­
d n i  w ięc  o s z u k u i ą  F r a n c y ą ;  s ąź to ro i a l i ś c i
cz y  l i b e r a l i ś c i  ? —  K tó ż b y  p o w ą t p i w a l ,  j£ 
G a z e t a  p y t a n i e  to  n a  s w ą  k o rz y ś ć  ro z w i e -  
zu i e . ,  ’

G o n i e c  F r a n c u z k i -  t w i e r d z i ,  j£ 0ppo -  
z y c y a  w I z b i e  P a r ó w  l i c zy  150 g ło s ó w ,  a M i ­
n i s t e r y u m  l e d w i e  110.

P a n o w i e  R o s s i n i  i S c r i b e  o t r z y m a l i  o d  C e ­
s a r z a  B r a z y l i j s k i e g o  o r d e r  p o ł u d n i o w y ,

H  i s z  p  a n i  a i  
2  M a d r y t u ,  d n i a  3, M a r c a ,

O d  tygodnia mamy tu n aypiękn ieyszą  w io ­
s n ę ,  przy ciep le  XS— 16° ł

K u p i e c  t u t e y s z y ,  R j era> „ d z i e r ż a w i !  c ł o  
b r a m o w e  tu t e y s z e  „  r o  su  g -
l t o  n o  w R e a l ó w  d e  V e l l o n  (27 m i l ,  z ł .  po l sk . )
Cło to ma pod dobrym zarządem przynosić
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lo o  mil. Realów; wnosić ztąd można o  tJro- 
iy z n ie  wszelkich artykułów żywności w Ma­
drycie.

R z ą d  n asz  uk łada się z r z ą d e m  po r t uga l ­
skim o traktat  sp ław u  na  r ze kac h  D u e r o  i
T a g u .

X i ę ź n a  la Roca,  s to so wni e  do  rozkazu  K ró ­
l e w sk ie go ,  oddal i ł a  się n a  m i e s zk a n ie  d o  k la ­
sztoru K o m m e n d a d o r e k  w St. J a g o ,  a X i ą ź ę  
la Roc a  do  klasztoru O O .  R e f o r m a tó w  w Ca- 
bresa ,  p o ł o ż o n e g o  w pus tko wiu  m ię d z y  M a ­
dry tem i Burgos .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  24. Lu te go .

D n i a  21. m.  b. pow róc i ł  D o n  M ig ue l  z Sal­
v a t e r ra  do  pałacu  Q u e l u z .  N a z a i u t r z ,  w r o ­
czn icę  p o w ro tu  sweg o  z W i e d n i a ,  po zw ol i ł  
sob ie  r ękę ca łować.  Z a  dn i  kilka z n o w u  D.  
Mi gu e l  po ie d z i e  do  Sa lva te r ra ,  gdz i e  u ż y w a  
ro z ry wk i  p o lo w a n i a ;  z n a y d u ie  się także to­
war zys twa  aktorów w tym  za mk u  myśl iwsk im 
i daie tam re p re z en ta cy e .

P o se ł  H i s z p a ń s k i ,  P a n  M o n t e a l e g r e ,  o d e ­
brał  de p e sz e  z M a d ry tu  z p o le c e n ie m  na le ­
gan ia  na D o n  Migu e la  o n i e b a w n e  o g ło sz e ­
n i e  a m n e s t y i ,  iako w ar un k u  i ego  uzna n ia .  
W i c e  - H r a b i a  S a n t a r e m ,  k t ó r em u P o se ł  
udz ie l i ł  o snow y tycb d e p e s z ,  odp o w ie dz ia ł ,  
iż r / ą d  Por tuga lski  p r ag n ie  załatwić tę r zecz  
iak n a y p r ę d z e y ,  l ecz  źe ona  iest  tak w a ż n ą  i 
tyczy się tak wie lkich  i n te r e s s ó w ,  iż n a w e t  
n i e m o ź e  na d o m y s ł  o znaczy ć  cz a s u ,  k i edy 
•ogłoszenie amnes ty i  będ z ie  m o g ło  nas tąpić.  
P o d o b n ą  o d p o w ie d ź  od eb ra ł  P a n  M o n t e a l e ­
gre od D o n  M ig u e la ,  udawszy się do  n ie go  
do Salvater ra .  (Koc ie !  ga r ncowi . )

Xią ź ę  Ca dava l  wyznaczy ł  Je z u i t o m  p e n s y ą  
m ie s ię czn ą  z 4000 F r a n k ó w .  I n n e  zakony ,  
które m u sz ą  opłacić  zaległe poda tk i ,  gniewa-  
ią się o te szczegó lne  względy d la  Je zu i tów.

F reg a ta  „ D i a n a “  p o p ły nę ła  ztąd z zapasa ­
mi  am u n ic y i  i żywnośc i  do  wyspy  Ś. Mi ­
chała .

P rz y b y ły  wczora  na  T a g  Brazyl iyski  okręt  
kupiecki  d o n ió s ł ,  i i  w porc ie  R i o - J a n e i r o  
z g r o m a d z o n e  by ło  m nó s t w o  obcyc h  okrętów.  
W e  wszystkich por t ach  Brązy l iysk ich b u d o ­
w a n o  o k rę ty ,  f abryki  c u m  były ba rd zo  cz yn-  
n e , a p o  k raiu za c i ągano  may tkó w.

A  n g  l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  19. Marca .

D n i a  8. rn. b.  w I z b i e  wyższey H r a b i a  
S t a n h o p e ,  zas t ęp u jąc  ch o r e g o  Xiążęcia  R i c h ­
m o n d ,  o d ł o ż y ł  w niosek  i ego w zg lę d em  r o z ­
p o zn a n ia  s t anu n a r o d u  do n i e p e w n e g o  czasu .

O n e g d a y  w I z b i e  n iź szey  mia ł  L o r d  P a l ­
m e r s t o n  d ł u g ą  m o w ę  i w n ió s ł  o p r z e ł o ż e n i e  
da l szych  d o k u m e n t ó w  w zg lę d em  Po r tuga l i i .  
W n i o s e k  t en został  od r zuc on y .

W c z o r a y  w I z b i e  wyższey L o r d  H o l l a n d  
z a c z ą ł  n a w ia se m  mó w ić  w tey samey  m a t e r y i  
1 c z y n io n e m i  H r a b i e m u  A b e r d e e n  za py ta n ia ­
m i ,  ^wybadał z n ie g o  ty l e ,  iż A n g l i a  w p o r o ­
z u m i e n i u  z F r a n c y ą  i z na sz ym i  S p r z y m ie ­
r z e ń c a m i  ( b e z  H is z p a n i i )  uczyn i ł a  o d e z w ę  
d o  D o n  P e d r a ,  o  czea i  na teraz n ie  m o ż n a  
n i c  więc ey  p o w i e d z i e ć ;  tu dz ież  źe A n g l i a  
p o d o b n i e  iak F r a n c y a  ci ągle używała s w e g o  
w p ły w u  u  P o r ty  Ot to m a ńs k i e y  w  i n te r e s a c h  
grecko-rossyiskieh.

W c z o r a  p r ze ło ży ł  P a n  P o w l e t t  T h o m s o n  
w I z b i e  n iź sz e y  ważną pe tycyą  k u pcó w  L o n ­
dy ńsk ic h  p rzec iw o d n o w i e n i u  p rzy w i le ju  
K o m p a n i i  W s c h o d n i o - I n d y i s k i e y .

X ią ź ę  L e o p o l d  po ie d z i e  d o  F ra n c y i ,  g d z i e  
zabawiwszy  ca ły  mies iąc  powróc i  d o  A n g l i i ,  
a  w L i p c u  uda  s ię  do  Gre cy i .  X i ą ź ę  t e n  b ę ­
d z i e  tylko m ia ł  woysko f ra ncuzk ie  d o  sw o ie y  
po m oc y .

X ią ż ę  N o r t h u m b e r l a n d  zd a i e  s ię  chc ie ć  
ścisłą e t yk ie t ę  p rz e s t r z eg a ć  w I r l a nd y i .  Kto 
n i e  by ł  n a  p o s ł u c h a n i u  i na  wie lkiem z e b r a ­
n i u ,  n i e  bywa także p r o s z o n y m  n a  p r y w a tn e  
ob ia dy  i bale .  N a  p o s ł u c ha n i u  n i e  by ło  an i  
i e d n e g o  dy g n i t a rza  z d u c h o w ie ń s t w a  p r o te ­
s t a n c k i e g o ,  ż a d e n  też n ie  by ł  p r o s z o n y  n a  
p ie rwszy  o b i a d ,  na  z ło tym seTwisie-; p r ze ­
c i w n i e  katol iccy ty t u la rn i  Bi skupi  D ub l iń -  
ski  i T u a m s k i ,  D o k t o r  M u r ra y  1 Dr .  Kel ly,  
którzy  byl i  n a  p o s ł u c h a n i u ,  za p r o sz e n i  by l i  
n a  ob ia d .

Bi skupi  I r l a n d z c y ,  z i ecbawszy  s ię  do  D u ­
b l ina  ^wydali d. g. L u t e g o  nas tępu jący  list pa ­
s t e r s k i^  „ N a y  milsi  w Chrystus ie  bracia!  
Z e b r a n i  w D u b l i n i e ,  ażeby  zwyc za jem n a ­
sz y m  na ra d z i ć  s ię  p o sp o ł u  o własnych n a ­
sz y ch  obowiąz kac h  i o świę tyc h ,  p i eczy na -  
szey  p o w ie r z o n y c h  s p r a w a c h ,  p o b u d z e n i  z o ­
sta l i śmy mi łośc ią  Bo g a  i miłością  ku wam do
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w y d a n ia  d o  was  n a s tę p u i ą c e y ,  krótkiey n a u ­
ki .  N a s a m p r z ó d  sk ładamy dzięki  B o g u ,  oy-  
xu  n as ze go  P a n a ,  J e zu sa  Ch r y s t u s a ,  za to,  
aż n ie ty lko n iep rz es t a i e c ie  ożywiać  s ię  d u ­
c h e m  świętey e w a n ie l i i ,  ale n ad t o  iż ta ewa-  
u ie l i a  wydaie  p o m ię d z y  w am i  c o d z i e n n i e  
do yr aa l s ze  i obfi tsze o w o c e ,  tak da le c e ,  iż 
p os tę p  wasz w d o b r e m  iest  dla wszystkich 
i a w n y t n ,  a wia rę  wasz ą  świat  cały uwie lbia .  
i P o m n i y c i e i  i e dna k  „ i e  ani  t en ,  który sz cze ­
p i ,  iest c z y m ,  ani  t e n ,  co p o l e w a ,  al e Bóg ,  
k tó ry wzros t  da ie . ”  I .  K or yn t .  3—7 ;  da ley  
i e  „ ty lko  kto wytrwa do ko ńca ,  zb aw ion  b ę ­
dzie. ”  Mat .  X . 22. —  Z a i s t e ,  naymil s i  b r a ­
c i a ,  czas o b e c n y  iest dla nas  i dla was cza­
s e m  łask i ,  n ie tylko  dla tego,  źe pos tęp u ie c ie  
w cno tach,  ale i e  święta rel igia nasza  d o z n a ­
ł a  n i e d a w n o  niei akiey  ulgi  w pokrzyw dze -  
n i a c l i ,  a prawa nasze  obywate lskie  znacz n ie  
zos tały ro zw in ię te .  O d  chwi l i ,  w którey do  
was  os ta tnią razą p r ze m ó w i l i ś m y ,  ciało p r a ­
w o d a w c z e  uc z y n i ł o  wie lki ,  d o b r o c z y n n y  i 
z b a w ie n n y  krok dla waszego  do bra .  —- J e ­
szcze w roku p r zes z ły m kray t en o d  i e d n e g o  
do d r ug i ego  k o ń c a ,  od  na yod le g le ysz ey  g r a ­
nicy do środka,  w burz l iwych  zostawa ł  p o r u ­
s z en ia ch .  P a n o w a n i e  nam ię t noś c i  wzię ło  
by ło  g ó r ę  n ad  p a n o w a n i e m  p r a w ,  a ludz ie ,  
s t w o r z e n i ,  aby s ię  wzaietn k o c h a ć ,  doszl i  
p r aw ie  do tego s to p n i a ,  źe i e d e n  p r agn ą ł  
k rwi  d r u g ie g o ; ,  pub l i c zne  sprawy  były za ­
n i e d b a n e  lub  z a p o m n i a n e ,  węz ły  p o k r e w ie ń ­
s twa z e r w a n e ,  władza rzą du  o s ł a b i o n a ,  p r a ­
w a  n aw e t  by ły  n a d w e r ę ż o n e , a r e l ig i a ,  k tó ­
ra zwykła h am o w a ć  n am ię t no śc i  i u twie rdzać  
sp o k o y n o ść  p u b l i c z n ą ,  n i e  była z d o l n ą  do­
p e ł n ia ć  bez p rzeszkody  swego  po w ołan ia .  
W t e d y  to T e n ,  p rzez  k tórego Kró l owi e  kró- 
l u i ą ,  i X iąźęta  s t an ow ią  sp rawiedl iwość ,  
wsta ł  i „ z g r o m i ł  wiatry i m o r z e . i s tało sję 
u c i sz e n ie  wielkie.”  Nasz  ws pa n ia ło m y ś l n y  
5 u k o c h a n y  M o n a r c h a ,  idąc  w ślady swego  
d o s t o y n e g o  oyca  (k tórego p am ięć  zawsze 
n a m  d r o g ą  pozos tan ie )  zl i tował  się nad  o p ła ­
k a n y m  s t a ne m  I r l a n d y i  i pos tanowi ł  obd a-  
xzyć kray n i e o c e n i o n e m i  dobr odz ieys twy  po-  
ł toiu r e l ig iynego .  W i e lk i e  to do br od z ie ys tw o  
tern większą wzn ieci ło  w tym kraiu r adość ,  
ie  p o m i ę d z y  radzcami Króla n a j z n a k o m i t s z y

z syn ów  I r l a n d y i  n a yb a r d z i e y  ce lo w ał ;  bo-  
ha tyr  i p r a w o d a w c a ,  m ą ż ,  k tórego  W s z e c h ­
m o c n y  w y b ra ł ,  ażeby  skruszył  jarzmo.,  pod  
k tórem E u r o p a  i ę c z a ł a ; m ą ż ,  k tórego  O p a ­
t r zność  p r z e z n a c z y ł a ,  aby  t rony wzmacn ia ł ,  
o b a l o n e  o ł t a rze  wznosi ł ,  k i e rował  Josein A n ­
glii  w nay p rz yk rz ey sz y ch  czasach i zagoi ł  r a ­
ny  k ra iu ,  w k tó rym życ ie  od eb r a ł .  O os to y-  
ny  i świat ły P a r l a m e n t  d oko ńcz y ł  r o z p o c z ę ­
te p r z e z  Kró la  i iego r adz ców  d z i e ł o ;  a sku­
tki ich mą drośc i  i sp rawied l iwośc i  są iuż 
i a w n e  i p rze z  ludz i  r o z u m n y c h  i d o br ze  m y ­
ś lących na leżyc ie  o c e n io n e .  B u r z a ,  kray 
n i sz cz ąc a ,  uc i ch ł a ,  a p o r zą de k  towarzyski  
wraz z po k o i e m  i sp r aw ie d l i w ośc ią  zaczyna-  
ią z n o w u  w tym d łu g je m i  n ieszczęściami  
d r ę c z o n y m  kraiu p a n o w a n i e  swo ie  u twie r ­
dzać.  —  Czy ż  w ię c ,  naymi l s i  b r ac i a ,  Król ,  
•którego n a m  przy ka zan ie  Boskie sz ano w ać  
n a k a z u i e ,  n i e  ma  p rawa do  wsze lk iego ,  od  
was iakie tylko uczu ć  zdo łac ie ,  u sz ano wan ia ,  
pos łuszeńs twa  . i  wdz ię cz noś c i ?  Czyż  M i n i ­
s t rowie  iego n ie  zas ługu ią  na wasze zaufan ie ,  
o dp o w ia da ją ce  us i l nym ich s t a ra n i o m  i z a p a ­
ł o w i ,  k tóre waszey  sp rawie  pośw ię c i l i ?  A  
toz p r aw o d aw s t w o ,  k tóre was z p o n i ż o n e g o  
s t anu  w yd oby ło  i wszystkie ż ą d a n e  sw o b o d y  
w am  n a d a ł o ,  n i e  maźźe  toż p ra w od aw s tw o  
p rawa  do waszego szacun ku  i mi łośc i?  P r z e ­
ko na n i  ies teśmy , źe  uczucia wasze zgadza ią  
s ię  w tym wzg lędz ie  z n a s z e m i ,  i źe  w kaź- 
d e m  waszera po s t ę p o w an iu  okazywać b ę d z i e ­
cie p r zy w ią za n i e  do  Konsiytucy i  i p raw wa­
szey  o y c z y z n y , do  wasżego  Króla  i iego  rzą ­
du .  —  U s i ł uy c i eż  więc w każdym względzie  
z m ie r za ć  do  c e l u ,  który p rawodaws two  po-  
twie rdzaiąc bil u s a r n o w o ln ie n ia , na  oku  m i a ­
ł o ;  tym ce le m iest usp ok o ie n ie  I r l a n d y i  i po- 
l e p sz e u ie  ley losu.  N i e c h  od tąd  n ie zg o d y  
re i i g iyne  ustpną p o m ię dz y  w am i ;  obyście n i ­
gdy  n ie  usłyszel i  w ięcey  o n iesnaskach  s t r o n ­
nic twa i zaburzeniach ,  k r a to w yc h ,  n ie zna l i  
skwap l iwych,  n ie sp raw ied l iw yęh  j p rawu  p r z e ­
c i w n y c h  przys iąg!  a gdyby  ludz ie  iacy p r zez  
n ie z g o d y  i p od b u rz a n i a  chcie l i  waszą spo-  
k oy no sc  na ru sz yć ,  szukayc te  tarczy p r zec iw 
n i m  w do z w o lo n e y  wam o p i e ce  prawa,  — 

(Dokończenie w  D o d a tk u ) .

( D o d a t e k .)
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( Dokończenie przerwanego artykułu . ) 
B ą d ź c i e  t r z e ź w y m i  i c z u w a j c i e ,  a ż e b y  n ik t  o 
was  źle  n i e  m ó g ł  m ó w i ć ;  zn o śc i e  r a c zey  u t r a ­
p i en i a ,  a n i e  k łó ćc i e  s i ę  z p r z e c i w n i k a m i  wa- 
Bzymi ,  a b y  n i c z e g o  z wasz ey  s t r o n y  n i e  z a ­
n i e c h a n o ,  co  p o m i ę d z y  wszystk- iemi H a s s a m i  
i s t a n a m i  l o d u  I r l a n d z k i e g o  s p o k o y n o ś ć  i 
z g o d ę  r o z s z e r z y ć  m o ż e .  —  N a s z y m  s z a n o ­
w n y m  b r a c i o m ,  c z ł o n k o m  d u c h o w i e ń s t w a  
w s z e lk i e g o  s t o p n i a  p o l e c a m y  we w zg l ę d z i e  
t e g o ,  co  t e r az  p o w i e m y ,  na sz  w ła sny  p r z y ­
k ł a d ;  n i e c h a y  w e d ł u g  n i e g o  ży i ą  i w e z m ą  go  
so b i e  za w sk az ów kę  s w o i e g o  p o s t ę p o w a n i a .  
P o ł ą c z y l i ś m y  n a s z e  u s i ł o w a n i a  z u s i ł o w a ­
n i a m i  o s ó b  św iec k i c h  w z a m i a r z e  d o p i ę c i a  
s p r a w i e d l i w y c h  i ch  ż ą d a ń ,  n i e n a r a ź a i ą c  s w o ­
b ó d  kośc i o ł a .  P o ł ą c z o n e  te u s i ł o w a n i a  p o ­
m y ś l n y  u w i e ń c z y ł  s k u t e k ,  m i e l i ś m y  b o w i e m  
za s o b ą  z d r o w y  r o z u m  i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  r e -  
l i g i ą  i g ł o s  l ud zk oś c i .  P o c i e s z a  na s  t en  w y ­
p a d e k ,  b e z  w z g l ę d u  na  p o ł ą c z o n e  z  w ie lk im  
ku  n a s z e y  u l d z e  ś r o d k i e m  r o z p o r z ą d z e n i a ,  
w y d a n e  z u b l i ż e n i e m  p r a w o m  n a s z y m  i z a ­
k o n ó w  r e l i g i y n y r h ,  k tó r e  kośc ió ł  od  cz a só w  
ap o s t o l sk i c h  w ł a n i e  s w o i m  p i e l ę g n o w a ł .  
R o z p o r z ą d z e n i a  łe i e d n a k ż e ,  k t ó r e ,  iak 
m n i e m a m y ,  b y n a y m n i e y  n i e  d y k to w a ła  ro- 
B t ropność  i po l i t yka ,  a l e  r a c ze y  by ły  o w o c e m  
p rz i  s ą d ó w ,  o d  k tó rych  n a w e t  u m y s ł y  p r a ­
w y c h  m ę ż ó w  n i e  s ą  w o l n e ,  n i e  w s t r z y m a ł y  
na s  o d  w y n u r z e n i a  r ad ośc i  z p o w o d u  ko rzy  
ś c i ,  i ak ie  z t ą d  d la  o y c z y z n y  na sz ey  w y n ik ły .  
W y p a d e k  t en  s p r a w i ł  n a m  r a d o ś ć  n i e  t y lko 
*e w z g l ę d u  na d o b r o  p o w s z e c h n e ,  a l e  i dla 
t ego  ź e  n a s  u w o l n i ł  o d  o b o w i ą z k u ,  k tóry  
p r z e m o c  u r z ę d o w i  n a s z e m u  n a r z u c i ł a ;  o b o ­
w ią z k u ,  klóryrn nas d u ch  cza su  n a le ż ą c y

i uź  d o  p r ze sz ło ś c i  o b a r c z y ł ,  a od  k tó r e g o  w i­
d z i m y  s i ę  dz iś  u w o l n i o n y m i ,  tę n i e p i o n n ą  
m a i ą c  n a d / i e i ę ,  że  an i  n a t n ,  an i  n a s t ę p c o m  
n a s z y m  n i e  b ę d z i e  w ię c e y  n a r z u c o n y .  O t o  
s ą  u c z u c i a ,  k tó r e  w na s  d u c h  n a s z e g o  p o w o ­
ł a n i a  w l e w a ,  k tó r e m i  z a w s z e  by l i śm y  o ż y ­
w i e n i ,  a  k tó r e m i  d u c h o w i e ń s t w o  n a s z e ,  p o ­
s ł u s z n e  za w sz e  g ło s o w i  n a s z e m u ,  w s p ó l n i e  
z  n a m i  t c h n ą ć  b ę d z i e ,  a ż e b y ,  iak A p o s t o ł  
r n o w t : „ w s z y s c y  to s a m o  m ó w i l i  i ż e b y  m i e ­
dz y  n am i  r o z e r w a n i a  n i e  b y ł o , “  —, W r e ­
s z c i e ,  n a y m i l s i  b r ac i a  d u c h o w n e g o  i ś w ie c ­
k i e go  s t a n u ,  n a p o m i n a m y  was,  a b y ś c i e  t rwal i  
w w i e r z e ,  ab yśc i e  ią n i e n a r u s z o n ą  i b e z  sk a ­
zy z a c h o w a l i ,  a l b o w i e m  o n a  i e s t :  . , d a r e m  d o ­
s k o n a ł y m  z g ó r y “  i p r z e  wyższa  wszys tko  co  
św ia t  l en  l u b  i ego  m o c a r z e  w y ś w i a d c z y ć  z d o -  
ła i ą .  N i e  d a y c i e  s i ę  z n ę k a ć  u t r a p i e n i o m ,  
an i  o s z u k a ć  o m a m i e n i o m ;  z a c h o w a y c i e  d z i e ­
ci waszey  m i ło ś c i ,  k t ó r e  wasz ey  o p i e c e  Oy -  
c i e c  n i e b i e s k i  p o w i e r z y ł ,  o d  n i e b e z p i e c z e ń ­
s twa .  N t e c h  dziki  f a n a t y z m ,  który  r ó w n i e  
d l a  ko ś c io ł a  iak d la  k ra iu  ies t  z g u b n y m ,  n i e  
m a  p r z y s t ę p u  do  w asz ych  r o d z i n ,  n i e c h  n i e  
m a  w p ł y w u  n a  w y c h o w a n i e  dz i a t ek  wa szych .  
M i e y c i e  z n a m i  o t u c h ę ,  źe  co  s i ę  t y cz e  w y ­
c h o w a n i a ,  n a s z e  n i e p r z e s t a n n e  p r o ś b y  o p a r ­
te  na  s ł u s z n o ś c i  i d o b r o  p u b l i c z n e  n a  c e lu  
ma ią c ,  w y s ł u c h a n e  z o s t a n ą  o d  r z ą d u  i p r a w o ­
d a w s t w a ,  k tó r e  p o m n o ż e n i e  d o b r a  p o w s z e ­
c h n e g o  i u t w i e r d z e n i e  s p o k o y n o ś c i  pu h l i -  
c z n e y  m a i ą  na  w z g l ę d z i e .  —  B ą d ź c i e  z d r o ­
w i ,  n a j m i l s i  b r ac i a !  A  p o k ó y  B o ż y ,  k tóry  
p r z e w y ż s z a  wsz e lk i  r o z u m ,  n i e c h a y  s t r z eż e  
s e r c  w a s z y c h ,  i rnyśl i  w as zy ch  w C h r y s t u s i e  
J e z u s i e .  F i l i p .  I V .  7. —  P o d p i s y :  P .  C u r ­
tis D .  D.  ( n a s t ę p u i ą  p o d p i s y  i n n y c h  2t> l i t .  
s k u p ó w ) .  D u b l i n ,  <1. g. L u t e g o  i S 30>

G azeta  d w o r s k a  L iz b o ń sk a  d o n o s i  s w o im
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czytelnikom za rzec* zupełnie  prawdziwą,  i ź 
nasi  Minist rowie na pierwszem pos iedzeniu  
P a r i u n e n t u  wnieśli o uznanie Nayiaśnieysze- 
gn L)«n MigutJa i źe wniosek len został 71 
przeciw 9 g lo s o m  przyjętymi  J ak ie  leż diii- 
sieli tameczni  dworacy pospuszczac nosy, 
czytaiąc. obraz charakteru swego „K.rola,“ od­
malowany późńiey przez Hrab iego  A b e r ­
deen .  (Powiedz ia ł  on wtenczas o Jego Nay-  
iainieyszościa „ Z e  D on  Miguel iest w nay-  
wyźszym stopniu człowiekiem bez s t r c a ,  ze- 
psuiyrn i nie do poprawienia ,  lego zaprze­
czyć nie m oż na ;  źe nawet iest okru tnym,  i 
to przypuszczam. Ze  D o n  Miguel  złamał 
wiarę ,  i e  w sposobie ohydnym niedotrzymu-  
ie  obietnic w W i e d n i u  i Angl i i  nayuroczy.  
ściey danyc h ,  i e  ie zgwałcił i przezto stał się 
p rzyczyną dotycliczasowego stanu rzeczy p o ­
między  Angłią  i Por tugal ią ,  rzecz iest wido­
czna  i i awna; lecz ieiel i  dobrze poymuiemy 
własny nasz in te r es ,  ty mimo wszystkie te 
p o w o d y ,  wypada nam z władzcą Portugalii ,  
n iech  sobie n im będz ie  kto chce ,  zostawać 
w przyiaźni i t. d.“ )

M a t i i y wiadomości  z L izbony do dnia 28. 
Lu te g o .  D o n  Miguel uczęstował dworaków 
W Sa'lvaterra wilczą pieczenią.

W  przeszłym tygodniu  odebra ł  rzeżnik od  
rzeźnika następuiące wyzwanie :  „Mości  P a ­
n ie !  Obrażony n ieprawnemi  W P a n a  o m o ­
ich woLch mowami ,  wyzywam go na dziś 
po po łu dn iu  o godzinie ą tey ,  ażebyś się ze 
m n ą  spotkał na szpa dy ,  pistolety lub kułaki. 
Wre sz c ie  iestein W P a n a  i t. d.

H  a y t  y.
Z  P o r t - a u - Pr ince  donoszą pod d. Ig. Sty­

cznia (w dziennikach angielskich) co nastę- 
pu i e :  „Przybył tu D o n  Fernandez  de Castro 
w znaczeniu pełnomocnego Posła dworu  H i­
szpańskiego,  w celu układania się z rządem 
Haityckim.  Niewiadomy iest wprawdzie do­
tąd cel iego poselstwa, twierdzą iednak ,  iż 
żąda dla swego domu albo zwrotu niegdyś hi- 
szpańskiey części St. D o m i n g o ,  lub stosowne­
go wynagrodzenia gotowizną.  Miał iuż dwa 
razy posłuchanie u Prezydenta ,  który wyzna­
czył Kommissarzy do układania się z Pos łem.  
Przybycie iego sprawiło tu wielkie wrażenie,

i. każdy ciekawy, iaki będzie Wypadek iego poi  
selstwa. D on  Fe rnandez  de C a s t r o  ma stopień 
Genera ła  i otoczony iest świetnym orszakiem.

R ozm aite wiadomości.

Ponieważ  mrówki znacznie się przykladaią 
do tępienia gąsienic (sosnowiec),  Regencya 
Merseburgska zakazała zbierania iaj m r ó ­
wczych.

Cesarsko król. towarzystwo rolnicze wStyryi,  
zawiadomia: źe cienkie polerowane  nożyczki 
i n oż e ,  przybierają przy dluźszem ich wysta-'  
wieniu na działanie światła xięźyca i słońca, 
kolor sino mieniony,  tracąc na zawsze ostrza, 
tak, źe tylko po nowem zahar towaniu ,  do u- 
źytku zdatne być mogą.

W  Berkshire w Anglii iest tak dotkliwy dla 
biednych niedostatek roboty,  iż wyrobnicy 
n aymu iąs ię  w zaprząg do bryk prowadzących 
węgle,  w podróż o kilka mil angielskich.
(O w o ce  nieumiarkowanego używania machin !)

Jakiś polityk pó łnocno-amerykański  wydal 
dzieło p, t. „Sposób  zapobieżenia rozlewowi 
krwi, w woynach ucywilizowanych Mocarstw.*' 
— Głównym pomysłem tego planu iest, ażeby 
odtąd bitwy nie bronią ale grą w Szacłiy się 
odbywały,  aby więc nie przemoc fizyczna, ale 
mora lna  siła odnosiła zwycięstwa.

Stanisław Trembecki w Pary&u.
( D o k o ń c z e n i e . )

V.
Jeszcze leżał w łóżku T rem beck i,  gdy iakiś 

ń ieznaiom y, maiący iuż blisko lat pięćdziesiąt, 
w szedł do pokoiu, pytaiąc czy tu mieszka przy- 
były  z Warszawy Polak, którego przezwisko 
zapom niałem .

Ja iestem tym Polakiem , rzekł  z żywością 
Trembe ck i ,  czego żądasz? mów śmiało!

T o  nie  m ożna tak m ów ić od razu, rzekł nie-  
z n a i o m y , trzeba wszystko robić podług reguł,
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więc nay pr z ód  py tam s ię :  czy pan  byłeś  wezo- 
ray na wieczorze  n pani  Geoffr in.

Byłem do  p io ru na!  zawołał  z n iec ie rpl iwo­
ścią T re m b e c k i , ale przys tąp do rzeczy , m ° w 
czego żądasz,  bo n ie  m a m  pot rzeby t łumaczyć 
się z moich  kroków!

Jaki  z W  Tana go rąc zka ,  odrzekł  z z i mn ą  
krwią n i e z n a r o m y , nie m o g ę  przes tępowae  re ­
g u ł ,  m us zę  się więc zapytać po  d ru g ie :  czyś 
pan tam widział  pana  Łu sac .

W id z i a łe m !  i t oż  z t e g o ,  m o ż e m  go obra­
z i ł ,  co?  m o ż e  żąda zadosyć  ucz yn i en ia?  bar­
dzo  do b r z e ?  zaraz!

N a  czćż się wyrywać zawczasu :  to p rzeciw 
reg u ł o m ,  ia sam p o w in ie n em  był  p a n u  oświad­
czyć po t rzec ie :  że Kap i t an  Ł u s a c  za obraźl i -  
we  słowa stosowane do  n iego i za nazbyt  wiel 
ka grzeczność  okazywaną  iego narzeczoney ,  
Wyzywa pana  na  po iedynek.  W i ę c  p o d ł u g  re ­
gu ł  zapy tu ię  poczwar te :  kogo bierzesz za se­
k u n d a n t a ,  bo ia Grzegorz  de Muł i n  staie ze 
stFony pana Kapi t ana.

Bardzo do b r ze ;  zawołał  T r e m b e c k i ,  b ę d ę  
służył p a n u  Kap i t anowi :  móy  przyiaeiel  Ka 
pitan Boulflers będzie m oi m  towarzyszem bo- 
»u; lecz o k tó rym czas ie? gdzie? na  iaką b r o ń ?  
ie j tem natychmias t  g o t o w y !

'Podług reg u ł  po iedyn kow yc h  rzek ł  Muł in,  
Wybór  tego d o  w yzw ane go  należy ,  a źe W Pan  
ies t t ś  wyzwany,  więc  iesteś plenusarbiter w tym 
względzie !

A  więc  d o b r z e ,  ozwał s i ę T r e m b e e k i , to iu- 
tro o godz in ie  czwar tey z rana czekam w Bou- 
lońskim la sku,  na pałasze M o s p a n i e ,  iesECze 
mnie w d o m u  uczy ł  oyciec k rzyżową  sztuką 
»ię rąbać.

Ba rdzo  d o br ze  rzekł M u l i n ,  ale p o d ł ug  r e ­
g u ł  to zwykle w takich sprawach m r ł o ś n o h o -  
n o r o w y c h  używa się szpady lu b  pistoletów ale 
n ie  pa łaszy;  srnutnoby  mi  by ło  gdy b ym  m u  
siał  sekundować  w po iedy nk u  o d pr aw io ny m  
bez  żadny ch  regu ł .  —

A  więc zgoda  i n a  p is tole ty;  d o b r z e !  n ie  
zawiedzie m n ie  r ęka ,  bo wzrok E r n e s t y n y  ja­
śnieć będz ie  p rzed oczyma moiemi .

I>o zobaczenia  r zekł  M u l i n ! cieszę się i i  
z  należy temi formalnościami odbędz ie  się wszy­
stko. P o  tych s łowach wyszedł ,  T re m be ck i  
posła ł  po Boufflersa,

W iesz, zawołał do wchodzącego, ie  mi bę­

dziesz  s e k u n d o w a ł ,  n asz  szpanowały A d o n i s  
rozdąsał  s ię na mnie .  — J u r t o  0‘ go d z i n ie  
cz w ar te y ,  w Bou lo ńs k i m lasku.

W y b o r n i e ,  krzyknął  Boufflers,  a to zu p e ł ­
n ie  iak dawn y  ryce rz  walczyć będz iesz za d a ­
m ę  swych my ś l i ;  ach iakźe się też b ę d ę  śmiał ,  
ieźeli  wygoni sz  s t a reg o ;  pew n y  i e s t e m ,  że ci 
r i u t r o  z placu ustąpi .  —  Dway  przyiacie le  u -  
mówiw szy  się o iut rzeyszey  sp r awi e ,  wesoło 
dz i eń  spędzil i  z sobą a wieczór  w zwykłem to­
warzystwie w d o m u  pani  Geołf r in .  —  Ł u s a c  
n ie  przybył .

VLZal edw ie  wschodzące s łońce ozłncało m a io -  
werni  p ro m ie n i am i  szczyty drzew Boulońskie-  
go l a s k u ,  gdy  iuż  dwó ch  ludzi  p rzechadzało  
s i ę  z n iecie rp l iwością po nad d r ogą .  J e d e n  
z n ic h  wyiął  zegarek i wsbazuiąc d r u g ie m u ,  
r zeki :  ,,Ty lko  dziesięć ininut  do  czwar tey,  za ­
p e w n e  w'krćtce p r zy bę d ą .*1 I s to tn ie  wkró t ce  
p rzybyło  dwóch  i e żdzców,  którzy uwiązawszy  
ko n i e  do d r ze w a ,  zbliżyli s ię do  oc2ekuiących;

P a n  iuż czekałeś ,  ozwał się d o  T r e m b e c k i e ­
go  M u l i n ,  ale cóż ro b ić ,  n ie  m o gł e m  pr ze ła ­
my w ać  reg u ł  p rzybywaiąc  p r zed  n a z n a c z o n ą  
go dz in ą :  o tóż  właśnie teraz czwarta —  m o ż n a  
zacząć —  a n a y p r z ó d  p roszę  p a n a ,  rzekł  do  
Boufflersa , abyś nab i ł  w moie y  obecnośc i  pi­
stolet  Kapi t ana Ł u s a c ,  ia zaś przy twoich fr­
ezach ,  nab i ię  b roń t ego  cu d z o z i e m c a - . . , -  N o  
t eraz w y b o r n i e . . . . .  t rzeba odmie rzyć  k r o k i :  
r az ,  d w a ,  t r z y , . , . ,  p i ę t n a ś c i e . . . . .  wsprawach  
m i łosno  - ho no r o w y c h  zwykle używa się tey 
odległości .  —  S r rzehy  W  P a n  pan i e  P o l ak u ,  
masz p ierwsze p rawo  iako wyzw any .

Tremb ec k i  wzią ł  pistolet  i bez  mie rzenia  pra­
wie  strzeli ł ,  kula ugodzi ł a w samo serce p rze­
ciwnika i Łu sa c  na z i emię padł  bez życia.

Stało się!  rzekł  T r e m b e c k i , n ie  p r a g n ą łe m  
śm ie rc i ,  n i ech  więc iego  krew na n i eg o  sa m e­
go spadnie.  Polak zachował  z i m n ą  spokoyność,  
ale Boufflers był  z m i e s z a n y , i zbl iżywszy s i ę  
do  T re m b e c k ie g o  rzek ł :

N ie  ma czasu do  s t racenia ,  musi sz  natych­
miast  wyieźdzać z P a r y ż a ,  ieźeli nie  chcesz 
u ledz  surowości  p r awa ,  i to natychmiast .

J a k to ?  rzekł T r e m b e c k i , mia łźebym nawe t  
n iewidzieć  się z E r n e s t y n ą ?  to n i e p o d o b n a :  
żadna  m ni e  siła do tego nieznagl i .

Z da ie  mi s i ę ,  odrzekł  Boul fle ra ,  ze lepiey
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n i e  widzieć oczu  m ło d e y  kobiety;  niż przez  
d ług i  czas pat rzeć na mury Hasty li? zakl inam 
cię na  p rzy iaźń  naszą ,  nie  naraźay się na n ie ­
bezp ieczeńs two  , wracaymy do P ar yż a ,  i ni tn 
się ten wypadek rozg ło s i ,op uść  mias to !  W t e y  
Chwili przybl iżył  się do nich  M u l i n ,  a słysząc
0 co rzecz idzie d o d a ł :

P od ług  r eg u ł ,  pow in i en eś  p a n  natychmias t  
Opuścić miasto nasze ,  wiesz co czeka za b oy cę ?

Wszakże  po iedynek  n ie  iest pospoli tern za- 
boys twe m odezwał  s i ę T r e r n b e c k i ; ia m ia łby m 
Opuszczać Pa ryż?  Paryż w k tórym E r n e s ty n a  
mieszka?  n i e ,  tego n ie  u c z y n ię ,  ch oć by m 
miał  życ iem przypłacić!

Jak to  m o ż n a ,  odezwał  się M u l i n ,  przeła­
myw ać  dawn e  od w ie c zn e  po ied ynk ów  ustawy ; 
tak zawsze by w ało :  a za tem W P a n  uc iekay;  
b o  póżn iey  to ia sa mb ym  oskarżył  W P a n a ,  
chociaż teraz zabran ia  mi tego p rzepis  h o n o r u  !

P o  tych s łowach rozstali się. —  T re m b e ck i
1 Boufflers  wsiedli  na swoie  konie ,  i p ę d e m  
puścil i  się ku P a ryżowi .  — W  go d z i n ę  po w ó z  
T re m b e c k i e g o  był gotów.  — Czule się żegna ł  
po e ta  polski z m ł o d y m  Bouf f l e r sem,  zakl ina­
jąc aby p oże gna ł  od  n ie g o  E r n e s t y n ę . . . . .  na  
zawsze.

V I  t .
W  kilkanaście lat póżn iey  , kiedy em igr anc i  

f rancuzcy ,  po ró żnych  kraiach E u r o p y  szuka­
li p rzy t u ł ku ,  p rzybyła z Pa ryża  do  Polski H r a ­
bina  C * ' f którą T r e m b e c k i  pozna ł  w d o m u  p a ­
tii Geoffr in a z nią  kilka dam  francuzkich.  P o e ­
ta nasz za pierwszą sposobnośc ią  o d w ie d z i ł i ey  
mieszkan ie  p ragnąc  sob ie  odświeżyć pamiątkę  
iat ubiegłych  i owych  szczęsnych chwil  gdy 
z nią się w P a r y ż u  widywał .  L e c z  któż zdoła  

-wyrazić i t g o  zadziwien ie ,  g d y  w rysach iedney 
z towarzyszek H r a b i n y ,  E r n e s t y n ę  r o z p o ­
zna ł .  A le  nie była to iuż owa p iękność którą 
na  ulicy Delf ina spotkał  n iegdyś  T rem b ec k i ,  
wiek i zg ryzo ty  przyćmiły świe tność ićy wdz ię ­
kó w ,  oczy tylko zachowały pewn ą  żywość i u-  
rok.  J e d n a k  da w n e  p rzywiązanie  odez wało  
się w duszy p o e t y , ale E rne s ty na  uważała 
w n im tylko przyiacie ia ,  oświadczywszy iż p o ­
s tanowiła nigdy n ie  wchodz ić  w związki m a łż e ń ­
skie. Wkró tce H rab ina  C i** opuści ła  Pol skę 
i  z nią i E rn e s t y na  wróciła do  Francyi .  L e c z  
si iedługo przyiaźń przyby ła  T re m b e c k ie m u  
w pomoc.  W  r, 1795, Bouff lers  ś red  zaburzeń

p r z y m u s z o n y  opuśc ić  oyczyznę ,  p o d  imi en iem 
i ranc uzk ieg o  malarza uda ł  się d o  Pruss  a 
z t amtąd  do  Pol ski ;  dway  przyjaciele spotkań 
się 1 n i e i e dn ę  s łodką spędzil i  c h w i l ę  przypo-  
mm ai ąc  sobie  nawz a iem  pobyt  w P ary żu  T r e m ­
beck iego ,  wspólne uciechy i zabawy.

W  osta tnich latach życia sw oie go  często o* 
powiadał  Trembecki  p rzyiaciołom o Ern es ty ,  
n ie  t Bouf f ler s i e ,  bo  zawsze miłość i przyiaźń  
drogietni  były dla czuiącey duszy  polskiego
Wl€SZCZ3«

(Z Pasiięt. dla płci pięknćy.)

. . .  9 Als i e r z e  i D e j u .
A lg ie ru  n ie  nioźna zapal ić ani  r acami  koń* 

grewskietni  ani  tez iunerni  ma te rya łami  pa l ­
n e m u  D om y z dachami  darnią wykładanemu 
m u r o w a n e  z cegły paloney i i n ne go  ro dza iu  
ka t n i s in ,  czynią og ień n i e d o s t ę p n y m ; b o m b y  
ledynte  mogą  tu wielkie spu s t oszen ie  zrządzić,  
zwłaszcza w tak ciasnych iak są w Alg ie rze  
ulicach.  Po r t  otoczony groblą (Molo) ' ,  i t s f  
ma ły  , p rze rżn ięty  u łam kam i  skał ,  a d no  iego 
okryte ro ś l inami ,  które w pewney  porze roku 
zybko w gorę rosną.  M im o  l icznych dzdah 

które bate rye A lg i e ru  na p e łn ia i ą ,  zbywa z u .  
pełn ie  na  wyćwiczonych a r ty l e rz ys t ac h , aby 
bateryy tych korzystnie użyć.  Wyjąw szy  straż 
p rzybo cz ną  D e j a ,  k tó ra  przecież s łużbę  peł- 
nic zaraz p o p r z e s ta i e , gdy w naznaczo ne y  eo- 
dżin ie  żo łd u  m e  o d b ie r z e ,  reszta woyska iest 
tylko mihcy ą  bez  naymniey sz ego  ł a d u ,  z ł o ż o ­
ną  z r z e m ie ś ln ik ó w , którzy daią ognia  z dział  
n ie  pytaiąc się by nay mniey  o ich k ie runek.  —. 
L iczbę  mieszkańców podaią  na tooooo;  r ac hu ­
ba atoli ta zdaie mam się przesadzoną.  tu 
trzy ró żn e  kas ty:  T u r c y ,  Maurowie  i Żydzi 
Pierwsi  zay muią  wszelkie cywilne  i woyskowe 
posa dy ;  tworzą oni  pewien  rodzay nieriawi 
s tney M a u r o m  arystokracyi.  A lg ie rczykowie  
choc iaż są M a c h o m e ta n in am i  szydzą z koranu
p n ą  w,no  1 pozwalają każdemu modl i ć się do  
Boga  iak mu  s.ę p o d o b a ,  a nawet  i n ie  modli ć  
się.  De/Ów obieraią  * pomiędzy nay walecz-  
n .eyszych ludz i ,  teraźnieyszy był hand le rzen ,  
tabak, ,  Zytę on  ,ak nayszczęśliwszy z desp”  
tow;  zamknię ty  z całą swoią familią w tak r,« 
zw a ny m  pałacu C e « r * a ,  panuiący™ n a d  £
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łem m ias tem , rządzi tu samowładnie w całem 
znaczeniu  tego wyrazu. Otoczony wierną 
strażą, ktćrey co wieczór żołd wypłaca, nie 
widzi n ikogo, nawet swoiego dywanu , który 
tylko w pewriern oddaleniu od siebie przyi- 
Itiute. Groził on tuż ,  ze A lg ier  zburzy i 
w gruzach iego sam się zagrzebie, użeli  kto 
odważy się targnąć na iego osobę. Zawsze 
uzbroiony nosi przy sobie lekarstwa przeciw 
truciznie i każdą potrawę rozkazuie wprzód in ­
nym skosztować, nim iey się satn dotknie. 
Dla większego bespieczt ńslwa, sporządza so­
bie częstokroć sam potrawy, a te składają się 
zwyczaj nie z gotowanych iay i oliwek. Z pe r­
spektywą w ręku przebiega okiem miasto i oko­
licę, a kładąc się spać zamyka na zamki drzwi 
i klucze od nich starannie chowa. Pomimo 
tego wszystkiego Dej uważa się za nayszczę- 
siiwszego z ludzi. A  tak i tuby powiedzieć 
w oźna: de gustibus non ts t  disputandum.

opłaceniu lub wytrzymaniu kary wypuszczo­
nym. Holowa pieniędzy karnych dostaie siędo- 
nostcielowi, druga idzie na fundusz uboeich. 
Kto niema pieniędzy do opłacenia kary, musi 
ją odrobić. Po dwakroć corocznie / .am bony  
bywaią ludowi odczytywane te przepisy, a pod 
karą tnusi le gospodarz każdy w gościnney
izbie , publicznie przybite posiadać.

P  i i a ń s w o.
Nigdzie niemasz ostrzejszych przeciw piiań- 

itwu przepisów iak w bzwecyi. Kogo bądź 
znalezionoby p iianym , choćby newet w wła­
snym d om u, pierwszy raz musi zapłacić kary 
trzy talary, za drugą razą sześć , za trzecią zaś 
dwanaście i traci prawo obierania (na wszelkie 
godności i urzędy). T en że  sam czwarty raz 
upiwszy s ię ,  tnusi w następuiącą z a raz 'n ie ­
dzielę , przed bramą kościoła obok karbony 
u* wstyd być wystawionym. Gdy piąty raz 
swoie powtórzy przewinienie, oddanym bywa 
ua sześć miesięcy do dom u poprawy. Jeźli 
będąc piianym pokaże się publicznie , kary te 
podwaiane bywaią, a ieżeli w kościele, tedy 
teszcze powiększa się kara. Kto drugiego dó 
puaństwa namawia, płaci trzy talary, a ieżli 
namawiający iest starszym, sześć. Xiądz, raz 
iy o upiwszy 8ję( tracj p rebendę, urzędnik 
mteysce. w  żadnem  przestępstwie nie wy­
mawia pttanstwo, iest nawet okolicznością po-
niehvwa^r T przekroczenie, a kto piiany skona,
karze n a y o . t S y s ^ / 0^ “ b an ^ ‘ .Szyn; 
-trunki m ł o d y m ^ d z f f  »Pr.«daw ać
tom. Kto upiwszy s i .  T ^ ,  ^ 7" 1 1 J ° hl?p.., Tsssferst

W ywołanie wódki z północney Ameryki.
Przed nieiakim czasem — pisze iedua z g a ­

zet n iem ieck ich — zawiązało się w Nowym-. 
Xorku to  w a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  
warunkiem dla każdego członka iest wstrze­
mięźliwość od wódki. Sprawa zdana na osta- 
tniem posiedzeniu tego towarzystwa, iest 
w naywyższym stopniu  pocieszającą dla przy 
.aciela ludzkości. Utworzyło się iuż przeszło 
600 podobnych towarzystw w północney A m e ­
ry ce ,  a tedno takowe towarzystwo w Can- 
nectecut liczy przeszło 600 członków. W  ie- 
dnem  miasteczku, gdzie roku zeszłego było 
dziewięć szynkowni wódki, znayduie się teraz 
tylko iedna, i przeszło 1500 szynkarzów wódki 
porzuciło iuż całkiem swóy truiący proceder. 
O by Bog sprowadził tnissyonarzy tego t o w a ­
r z y s t w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  ^ (T em pe­
rance Society) do Europy , mianowicie do pół­
nocnych Niemiec, gdzie wyborny szczep lu­
dzi przez nadmierne używanie wódki od roku 
do roku coraz bardziey się wyradza. Nicby 
to leszcze tak wielkiego nie stanowiło, iż ty­
siące corocznie z picia gorzałki um iera ; wiel­
kie nieszczęście, które wódka na północ E u ­
ropy sprowadziła, iest to ,  źe wódka tworzy 
cherlaków 1 ro d z a j  Judzki od pokolenia do po­
kolenia coraz bardziey zniedołęźnia. Kto 
z psow, z kotów, z koni i t. d. chce się dochować, 
karłów, niech tym zwierzętom daie pić p o ż  
k a r m  m a c i e r z y ń s k i  z wódką mieszany, 

to chce miec karłów z swoich dz iec i ,  nie.ch
t^4Wr ZAS' “ e Przyzwytzaia do picia gorzałki. 
Jeżeli Am erykanie  parafią z dobrym skutkiem 
zaszczepić t o w a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ź l i ­
w o ś c i  w A n g li i ,  drugi raz ,  i to we własnym 

c kra' l*> pobiią Anglików, albowiem poda­
tek od wódki .wynosi mniey więcey dziesiątą 
csęść doęhpdpyif skarbu angielskiego.
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U st a w a  Króla JM c i  Wyr tembergskieg.0 w y ­
szła p od  dn ie m 4. Wrześ n ia  1808."ogłasza ka­
żdy ś lub po dd an e g o  wyrtembersk iego  iakiey- 
kolwrek bądź r t l ig i i ,  wzięty zewnąt rz kraiu 
l u z  ki Hstnsu , który tylko przez samego  Mo­
n ar ch ę  udzielony bydź mo ż e ,  za n ieważ ny  i 
ma łżeńs two  na takim ślubie zasadzaiące się, 
t akie za n ieważne.  — Po s ta no w ie n i e  to mo ż e  
dla ma łżeńs tw bez należytey ost rożności  z pod- 
danymi  wyr tembersk rmi  w' tu t eyszym kraiu 
zawartych bardzo szkodl iwe skoiarzyć skutki,  
a chcąc tym ile możnośc i  zapobiedz,  podaierny  
n in ieyszem do pub l i ezney wiadomości  po w y ż­

szą o sn o w ę  K ró le w sk o -W y r te m b e rsk ie y  usta­
wy z  daty 4. miesiąca W rz eśn ia  1808 r.

Za lecamy za razem Ichtn.  X S .  D z ie k an om  
S up e r in te n d e n to m  i P h b a n o i n  tudzież pod- 
w ła d n ym  nam  W ł a d z o m  po l i cy inym ,  aby  
przy wydar zyć  się mo g ą cy c h  zapowiedz iach i 
ś lubach tuteyszych  z K ró l e w sk o - W y r te m b e r -  
skitni p o d d a n y m i ,  zwracali  uwagę  p ie rwszych 
na  powyższą ustawy,  i przedstawiali  im szko­
dliwe z t akowego małże ńs tw a  skutki ,

w P o z n a n i u  d. 17. Marca 1830. 

K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R e g e n e y a  II.

W E Z W A N I E  P U B L I C Z N E .
D o m a g a n o  s i ę  A m o r t y z a c y i  n a s t ę p n i e  b l i ż e y  o p i s a n y c h  L i s t ó w

z a s t a w n y c h  P r u s s  - Z a c h o d n i c h .

E x t r a h e n  t.

O z n a c z e n ie  L is tów  
Zas tawnych .

N azw isko
D ó b r .  | D e p a r ta -  

m e n  tu

N u m e r  |  W y s o k o ś c i  

L is tu  Z as taw n eg o .

N ro ,
D y re k c y a  p r ow in cy on a ln a  

landszaftowa w P i le  .

P ro b o sz c z  P ern arew sk i  
w D u b rc z u

K olleg ium  S en io rów  G m in y  
re fo rm o w a n ey  w G dańsku

Taf .
l io ruszyn

A .

Gorzucliowo
Salno

Swarożyn
Zakrzewo
F alenczyn

d ito .
S u m m in .

M ędrzyce

L is ty
zastawne
podług.
udania.

G dańsk  

|  Kwidzyn

Gdańsk

► K w idzyn

Gdańsk
Kwidzyn

10

29
82

117
8

10
8

46
1 3

*5>.

3° °  ] 
200 J

zepsu te .

sk radz ione  

zepsute.

dla czego n ie zn a io m y c h  P os iad a cz o w  tychże L is tó w  zastaw nych  n in ie y sz e m  w zyw am y, abv  
gwe p re te n sy e  ń a y p ó ź u ie y  w te rm in ie  os ta tecznym  na  dz ień

2 ,6 g o  S i e r p n i a  r .  I g 3 o. 
p r z e d  S yndyk iem  landszaftu  g e n e ra ln e g o  , K onsy lia rzem  taynym  sprawiedliwości H e c k e r  w tu­
teyszym  d o m ie  landszaftowym  w yzn a cz o n y m , zameldow ali ,  a lbow iem  w raz ie  p rzec iw nym  L i ­
sty  te  zastaw ne w regestrach  landszaftow ych  i księgach h y p o te c z n y c h  zg a sz o n e  i ex t ra h e n to m  
jl in ieyszego  w ezw ania  n o w e  L is ty  zastaw ne w ydane  będ ą .  P rz ez  am ortyzacyą  L istów  tych 
zastaw nych  lak L andszaf ta  iako też Posiadacza zas taw ionych  za n ie  d ó b r  od wszelkich P re ten -  
syi do  n ich  fo rm ow ać się m ogących  uw o ln ien i  zo s tan ą  i n ie zn a io m i posiadacze iedyn ie  w zg lę­
d e m  sw ego  w ynagrodzen ia  tych  trzym ać s ię  m u sz ą  p rzez  k tórych  rąk takowe L is ty  zas taw ne 
przeszły ,  K w id zy n  d n ia  25, M ata r. 1829.

JŁróJ, P r u s s - Z a c h o d n i c h  D y re k c y ą  G e n e r a l n a  la n d sz a f to w a .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a ie  się ninieyseecn do publiczney wia­

domości, i i  M a r y a n n a  z K u ł a k o w s k i c h  
l in o  Tolo Z y c h l e w i c z o w a  i M a c i e y  
K r z  y sz l o f  o w i c z  Kassyer powiało wy , na- 
Wzainrri m ałżonkow ie , kontraklem przedślu­
bnym  pod d. 15. b. rn. przed nami zawartym 
i sądownie ogłoszonym , wspólność inaiątku 
i dorobku prawnie pomiędzy sobą wyłączyli.

S z roda ,  dnia 19. L u tego  1830.
Król.  Pruski S | d  Pokoju.

P A T E N T  ŚU B H A S T A C Y IN Y .
N a wniosek sukcessorów Traugott  Benjamin 

Rothe m a być w drodze Cxekucyi n ie rucho­
mość betinarza Goctfrieda Prox  i iego żony 
A n n y  Doroty z Schneidrów własna, tu na  
ulicy Garbarach pod Nr. 400. sytuowana i są­
downie na 6930 Tal. 7 sgr. 6 fen. oszacowana, 
publicznie naywięcey daiącetnu przedana.

W  celu tym wyznaczone zostały termina li- 
cylacyi na

d z i e ń  I. C z e r w c a  r.  b.,  
d z i e ń  4. S i e r p n i a  r, b.  i  
d z i e ń  6. W r z e ś n i a  r. b.

* których ostatni iest zawitym, a to zawsze 
przedpołudniem o godzinie ętey w naszym 
zamku sądowym przed Konsyliarzem Kaulfuss, 
na  które ochotę kupna maiących z tą wzmian­
ką wzywamy, iż naywięcey daiącemu przybi­
cie nastąpi, skoro prawne przeszkody niezaydą.

T axa i warunki mogą być w naszey Regi- 
6traturze przeyrzane.

P oznań  d. 28. Stycznia 1830.
Król.  Pruski  Sąd Z ie mi a ńs ki .

o b w i e s z c z e n i e "
Kościoł katolicki w M urow anney Goślinie 

ma bydź reparowanym i powiększonym, a u- 
skutecznienie teg o ,  ma być naymniey źądaią- 
cemu powierzone. D o licytacyi w tym wzglę­
dzie wyznaczyliśmy term in przed Sędzią 
B r u c k n e r

n a  d z i e ń  ag.  M a r c a  r. b, 
przedpołudniem  o godzinie 10. w biorze Ma- 
E*s,t atu jy  M urow aney Goślinie. Maiących 
chęc podtęcia się rzeczoney budowli wzywa­
my na rzeczony termin i uwiadomiamy ich, źe 
warunki 1 obliczenie kosztów u Kommissarza 
Sprawiedliwości Guderyan w mieyscu przeyrzeć

Budowla wzmiankowana ma bydź uskute­
czniona podług planu przez Inspektora Ga ul 
zrobionego z dnia 5, Sierpnia 1325 wedlóg 
tegoż koszta wynoszą I72b Tai. 3 2 s g r . 3 f e n .  
Naymniey daiący ma kaucy.ą na  po łow ę tych 
kosztow Deputowanem u złożyć. ’

Poznań  dnia 18. Marca 1830.
K r ó l  Pruski  Sąd Z ieminński.-

Uwiadomienie tyczące się wypłaty wy ciągnionych 
polskich abligacyy udziałowych.

Ci posiedziciele polskich obligacyy udziało­
wych w tuteyszey prowincyi, których nurnera 
w losowaniu d, 15. Marca r. b. w Warszawie wy- 
c iągnione zostały, i którzy ie życzą w Pozna­
n iu ; !  99 pro Cent. zrealizować, zechcą złożyć 
nizey podpisanem u obligacye takowe do wery- 
fikacyi i mogą się wypłacenia niezawodnego 
summ należnych do 30. Maia r. b. spodziewać. 

P o z n a ń ,  dnia 18. Marca 1830.
S a m.  G.  S c h  111 a e d i c k e  W d o w a  

&C C o m p.

CEDUŁA CEN
najpierwszej fa b ryk i Szokolad paro- 

tvych u J. F. M ie t h e  tv  Poczdamie.

W a ż n y  funt — 32 łu ty w  sobie mający po  5 
i 10 tabliczek w  kolorow ych obkładach, z ka­
libru po 15 sgr. za funt lub wyżej oznaczony, 
a oprócz tego w  cienką angielską cynę s ta ran ­
nie obwijany.

Najlepsza Szokolada , Babia z w an a ,  ko­
s z tu je . . . . . . . . .  fun t 25 sgr.

Poczdamska myśliwka i Podro-
zniak zw ane  . . . . . .  — 20 —

dobra w a n i l i o w a .......................... —  15 —
najlepsza podw ójna  w an il iow a — 20 —
dobra  z wanilią i korzeniem .   17% __
najlepsza z korzeniem Nr. 1. . —  15 —
dobra  dito N r.  2 . . — 12% —
dobra  dito Nr. 3. . — 10 —
dobra  dito Nr. 4. . — 9 —
najlepsza uzdrawiająca Szokola- 

da z cukrem i korzeniem z w y ­
branym  kakao . . Nr. 1. . — 12% — 

dobra  dito dito . Nr. 2. . — 10 — 
dobra  gorzka bez cukru , albo

z yvybranym ta r tym  kakao . — 12% —
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Szokolada z mechu Islandzkiego 
z Salebem ,  ........................... funt 16 sgr.

słodka owsianna Szokolada 
przez pa row ą  gorącość z m ą ­
ką owsianną p reparow ana  . — 17*-  

ordynaryina Szokolada . . . _  8 * —
P rzy  gatunkach w  zawijanych fun tach , do­

zwoli się potrącenia znacznego ceny z ogółu 
wziętego, zaś wszelkich tych gatunków  dostać 
można w  g łów nych  i pomniejszych składach] 
eałćj M onarchii, w  cenach z w y  z wymienione 
fabryki.

Opis uwagi godny o robieniu Szokolad.

Szokolada p a ro w a  robi się bez wszelkiego 
bezpośredniego użycia ognia, w  zamkniętych 
gorącą w odną  parą łagodnie ogrzanych machi­
nach żelaznych, mocą wielkiej machiny tak 
szybko i obticie, iz w  jednej godzinie massa 
80 fu n tó w  w ażąca, zgotowaną zostaje. — Źe 
zaś fabrykat taki najporządniej bez wszelkiego 
sfałszowania cukru i kakao uskutecznia się, 
który now ym  zupełnie sposobem w  różnych 
machinach, przez pa row e  machiny pędzonych, 
nasamprzód czyszczony i ściągany b y w a ,  za- 
tćm  p ie rw szeństw o takow ego, o krom trudnij 
do zachowania czystości w  przysposobianiu, na 

-'■fem się zasadza:
iż wszelkie ingredyencye w  zupełnej i na- 
turalnćj mocy i dobroci w  nim się znajdu- 
ją i korzenny zapach kakao bez osłabienia 
utrzymuje się. Przeto najkorzystniej dzia­
ła na zdrow ie  dając smaczny, przyjemny 
i dobroczynny posiłek, którego skutki 
przy codzionnem używaniu w  krótkim 
bardzo czasie postrzegać się dają.

Obok tak ważnych  własności, szczególniej 
r, względu uzdrawiającego, ceny Szokolady 
parow ej bardzo są um iarkowane i ku codzien­
nem u użytkowi d o m o w em u , jako dobroczyn­
ny przyjemny i tam posiłek w a r te  są godnego 
polecenia.

Z wielu w zg lęd ó w  namyśliłem się, drugi 
skład mej powszechnie ulubionćj Szokolady 
parow ćj,  dla Wielkiego Księstwa Poznańskie­
go, JP a n u  K a r o l o w i  S e n f t l e b e n o  w i  
kupcoyyi yy Poznaniu poyyierzyć, gdzie pra­

w dziw ego  mego fabrykatu w  każdym ezasie, 
dobrej w agi, w  ceme fabrycznej dostać mo- 
zna. -  K upcom  przy braniu w p a r ,yach mćj 
Szokolady, nietylko rysu machin do w y w ie ­
szenia, ale też stósownego potrącenia z ogółu 
pokupu dozwoli się — &

W Poczdamie w  miesiącu M arcu 1830 r.

J. F. Miethe.

Aukcya w pałacu arcybiskupskim na Turnit. 
Osnidziesiąt cetnarów siana dobrego sprzę­

tu ,  około pięćdziesiąt pniów suchego gruszko­
wego i akacyowego drzewa porządkowego 
trzynaście mendeli owsa w słomie i w zapasie 
będący lód, przedawać będę drogą aukcyi 

w e  C z w a r t e k  d n i a  i .  K w i e t n i a  r. b.
cem u P° łUdniem  °  s ° d*in ie 9* nayw ięcey  daią-

A  h 1 g r  e e n ,
Król. K ommissarż aukcyiny; 
vuwt V V \ V V l j i  

o  B I C I A . i
-  A W W W W I W W  \J  

1'abryka obiciów H enryka  Hupffe w D ra . 
źm e  wysłała i td n eg o  z swoich wspólników 
w celu obiechania W. Xięs.wa P o z n a ń s k i e j  
znayduie  on się obecnie  w Poznan iu  i żaba’ 
w. tu około szesciu dni. Mieszka w H o te lu  
W iedeńskim  u J£ ana Nieczkowskiego, W y ­
bór naypięknieyszych i naynowszy-ch deso- 
n iow  w obiciach, iakoto malowania rozmaite 
p e iza ie  i t. p. który może w rozmaitych pro-' 
bach okazać, rozciąga się nietyiko do p ro .  
stycii i tanich obic iów , ale nawet do nay- 
wspanialszych i naydroiszyc.il ozdób boga­
tych pokoi i sa lonów , tak d a le r s ,  źe każda 
polecenie  iest fabryka w stanie uskutecznić. 
W  prowincye państwa P rusk iegoprzese ła  fa­
bryka towary wolne od opłat Celnych i od 
bieraiący takowe płacą tylko koszta przewozu!

P o z n a n ,  dnia 2 3 . Marca i 8 ?o 
________  H e n r y k  H o p f j V ,  Drezna.

T e o d o r  C z e r s k i  W2ywa s ię ,  " aby  nay- 
da ley w 2 ch miesiącach w Poznaniu  się zgło- 
s i ł ,  inaczey podług nadeszłey wiadomości, 
za umarłego uważany, żona iego ro.w ied.it>’ 
na  stan swoy odmieni.


